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Pożar bałkański.
Lw O w  2. września.

Przypuszczenia, że Turcya, dzięki konoen- 
tracyi iracznych aił zbrojnych w s*wych prowin­
cjach europejskich, zdoła ulriy mać spoko, w Ma- 
oedonii, zapooiedz wybuchowi nowego powstania, 
a w rana  jego wybuchu, stłumi je % ciągu kilku 
tygodni, okazały się mylne. Kuch powstańczy 
wystąpił tym razem z niezwykłą siłą, ogarnia co­
raz większe przestrzenie i pozuwa się _tr polu- 
dniow., zagrażając niemal juz same, stolicy s ł- 
tana, a wojska tu eckie są w Lec niego 1 ezsil- 
ne, ni* u .adomo, czy z winy naczelnego dowódz­
twa, czy dl* braku karności lub też swobody, 
potrzebnej do stanowczego wystąpienia. W środ­
kowych i zacnodnii h okręgach Macedonii, od 
grrmcy bułgarskiej aż od Adryanopoia, uwijają 
się liczae, ruchliwe, nieuchwytne oddziały po- 
wotańców, bursą tory Kolejowe, napadają na wsie 
tuieckie i podpalają je, dopuszczają zię mordów 
i gwałtów, i występują niekiedy w takiej sile, że 
straże wojskowe tureckie są zmuszone do odwro­
tu lub ponoszą kię ki — a o działalności wojsk 
tureckich, które obliczają na 170.000, nic nie 
■łychać.

Z Btiłgaryi donoszą tylko nieustannie o od­
osobnionych aktach zemsty i wyprawach, połą­
czonych z paleniem miejscowości, opuszczonych 
pnez ludność bułgarską — ale wielkiej, zorgaui 
zowanej akcyi, przeprowadzanej jednolicie i sy­
stematycznie, według planu z góiy zakreślonego 
nie ma

Tłómaczy się io zapewne w części tern, że 
główne siedliska ruchu powstańczego znajdują się 
w isręga h pułudoiowo wschodnich' środkowych 
kraju, gdy wojska tureckie zajmują pas graniczny 
północno-zachodni,gdzie skoncentrowano je  z wio­
sną, w obawie przed zbrojnem wystąpieniem 
Bufgaryi, a w pasie nadmorskim i górzystej czę­
ści środkowi j kraju pozostały tylko małe oddziały 
straży. Bądz co bądź, walka toc*y się już od 
kilku tygodni z wielkiem okrucieństwem i anacz- 
nym przelewem krwi; całe okolice zamieniają się 
w pustkowia, związki kniejowe i telegraficzne są 
poprzerywane, w kraju panuj* zupełna anarchia, 
ludność opuszcza tłumnie swoje mieszkania, buł­
garska łączy się z powstańcami, turecka i grecka 
szuka schronienia po za obręoem walki, a n .c 
nie uprawnia do przypuszczenia, że władze woj­
skowe i cywilne tureckie posiadają s;ły i środki 
do przywrócenia spokoju i porządku.

Zamęt ten, połączony z zamachami dynami­
towymi, burzeniem własności towarzystw między­
narodowych, wykroczeniami przeciw reprezen­
tantom państw obcych, moraowamem niewinnych 
i meinteresowanych, z głuchem wrzeniem w księ­
stwie bułgarskiem i Serbii i możnością wmie­
szania się tycb dwóch państewek do walki mace- 
jońsK.ej, budzi coraz większy niepokój w Europie 
i budzi coraz silniejsze pragm. nie zastosowania 
i rodkuw odpowiednich, aby >apobiedz zaostrzeniu 
się Btosunków do tego stopnia, że zagrażałyby 
poważnie spokojowi europejdk.emn. W przewidy­
waniu groźnych starć układają się przym ierza; 
w pragnieniu przywrócenia spokoju na Bałkanach 
powstają projekty wspólnego wystąpienia mo­
carstw i dziś już miw można twierdzić stanow­
czo, że rtądr, Stosownie do swego dotyczano- 
wego programu i powtarzanych często oświad­
czeń, powstrzymają się od interweneyi, której 
pragną tak gorąco Dowstań^^ macedońscy.

Wobec- powyższego erarakuru, jaki przy­
biera sprawa macedońska i prawdopodobieństwa

waźnYch wypadków, podajemy eizej kilka szcze­
gółów o rozmiarach powstania przebiegu walk 
i projektach.

Walki.
Ostatnie wiadomości z Konstantynopola, 

opierające się, jak przypuszczają, na sprawozda­
niach konsularnych, stwierdzają, że ruch po­
wstańczy szer»y się c-ur tz dalej ku połui niowi 
i ogarnia zwłauzcza wilajet Adryanopolski W rę ­
kach powstańców znajduje się znaczny zwarty 
obszar położony między wybrzeżem morskiem od 
Wasiliko do Midia, a Tirnowem, Kirkkilisse 
i Indye KO. L okręgu tego przybywają codzien 
nie okrętami setki Turków i Greków do Kon­
stantynopola, raiuj ic się ucieczką przed powstań 
cami. W samym nawet Adryanopolu, silnej for­
tecy, z wielką lełogą wojskową, panuje taki 
niepokój, że konsulovie tai tejsi Swróćili się do 
władz tureckich z żądaniem, aby zapewnił im 
bezpieczeństwo. Powstanie w tym wilajecie zor­
ganizował', według urzędowych sprawozdań tu­
reckich, Bułgarzy z księztwa, klórzr przybyli tam 
w znacznych oddziałach, organizują ludność kie­
rują ogólnym ruchem. Oddziały te składają się 
widocznie w części z wyćwiczonych żołnierzy 
i pozostają pod dowództwem oficerów. Inaczej 
bowiem me można wytłómaczyć sobie faktu, że 
występują z wielkiem powodzeniem przeciw sil 
nym oddziałom wojsk tureckich, a w pobliżu 
Kirkkilisse nawet powstańcy trzymali dwa bata­
liony regulaiDYch wojsk tureckich przez kilka dni 
w foi-malnem oblężeniu.

Wogóie na rozległej przestrzeni między 
miejscowościami Kirkkilisae, Ttrnowo, Wasiliko 
i Midia, toczą się od tygodnia zacięte walki, 
w których powstańcy często odnoszą zwycięztwo. 
Kilkanaście wsi w tym okręgu zniszczono 
zupełnie.

W wdajecie Monastyrskim, w którym roz­
począł się ruch powstańczy, mimo skoncentrowa­
nia wielkich sił zbrojnych, panuje dotąd sian zu­
pełnej anarchii. Bułgarzy walczą tam jednak z 
mniejsaem powodzeniem, bo Turkom łatwo ócią- 
gnąć wielkie oddziały zbrojne na pole walki. 
Ostatecznie też każda potyczka kończy się tam 
zupełną porażką powstańców, ale straty tureckie 
bywają wielkie i władze nie zdołają przeszka­
dzać burzeniu wsi mahometańskich.

Zdaje się, że główni przywódcy ruchu prze­
noszą systematycznie główne polu działania curaz 
więcej na południe, w celu podwójnym: aby 
utruanić Turkom wysyłanie nowych oddziałów 
wojsk do wnętrza kraju, a nastraszyć władze 
tureckie swem zbliżeniem do Konstantynopola 
Zresztą system ten rob' także, wrażenie w IMfS* 
pie, bo zwiększa niebezpieczeństwo zamachów 
dynamitowych, zarówno w stolicy tureckiej, jak 
i innycb wielkich esie ifs h w których mieszka 
znaczna liczba podanych obcych i urzędu,ą 
przedstawiciele państw.

Zam achy.
Powstańcy zdają sobie doskonale sprawę 

z tego, że m.mo pojedynczych zwycięstw, o wy­
parciu wojsk tureckich z Macedomii ani marzyć 
nie mogą i zmiana utoajnków moZe nastąpić 
tylko przoz czynne wystąpienie mocarstw euro­
pejskich Wywołanie interweneyi jest więc głów 
nym ich celem, a dążą om do jego osiągnięcia 
zarówno przez systematyczne wytwarzanie stanu 
anarchii w wilajetaeh macedońskich, jak przez 
rzezie i gwałty, wrebzc.e zaś przez zamachy dy 
namitowe, nie zważając Da to, że w ten sposób 
pozbawiają się reszty sympatyi w Europie. Przy 
puszczają oni widocznie, ża mocarstwa, skoro już 
wystąpią z lPterwencyą, uregulują na nowe sto­
sunki w Tutcyi europejskiej i zaoewnią Mace 
donii autonomię, aby zapewnić sobie spokój z tej 
strony.

Wynikiem takiego rozumowania było utzą 
dzenie straszliwych zamachów w Salonikach; 
w tym samym celu wywołano przed kilku 
dniami eki>plozyę w pociągu kolei wscbodciej 
na stacyi Kulelfi-Burgas, a komitet rewolucyjny 
zapowiada, że zamachów będzie więcej.

Ooawiają icb się zwłaszcza w Adryanopolu 
i w Konstantynopolu w rocznicę wstąpiema suł­
tana na tron, która przypada dziś. Nie ulega też 
najmniejszej wątpliwości, że powstańcy będą usi

iowali wywołać nowe wybuchy w pociągach kolei 
wschodniej, użfwańej przez podróżnych z Euro­
py, aby w ten sposób zmusić mocarstwa do wy­
stąpienia. Takim samym aktem barbarzyństwa, 
obliczonym jedynie na wrażenie w Europie, było 
wysadzenie w powietrze latami morskiej w »a- 
foce Itwada. bezpośrednie po odpłynięciu floty ro­
syjskiej do Sewastopola

Popełniając takie nadużycia, powstańcy na­
rażają się jednak na to, że mocarstwa w siu 
sznem obursenlu nietyiko nie wystąpią przeciw 
Turcyi, lecz upoważnią ją do naienergiczmejsze- 
go wyztąpienia przeciw burzycielom, pozostawia­
jąc władzom i wojskom tureckim zupełną swo­
bodę działania.

Zamach na pociąg w Kuleltl-Burgas, gdziu 
wybuch dynamitowy poszarpał na sztuki i poka­
leczył w sposób straszliwy kilkanaście osób 
wcale nie z&inUresowauycli walką, wywołał w 
Europie powszechne a głębokie oDurzen.e. Pisma 
wszystkich krajów potępiają stanowczo tę zbro­
dnię; angielskie, zapomiuając o swej niechęci do 
Turcyi, oświadczeią że trzeba pozwolić Turkom 
na nbezwładnieme powstańców z* pomocą wszyst­
kich środków.

Obraskl i  pola walki.
Mamy przed sobą kilka listów z Macedonii: 

jeden z Salonik, dwa z Dedeagacza i czwarty 
z Kepruiu. Wszystłfie od naocznych świadków, 
wszyLikie z okropnemi szczegółami Ostatni z Ke- 
prulu z d 20 hm., opisem okrucieństw turecko- 
bułgarskich, jak i bułgarsko-tureckicr, przejmuje 
zgrozą umysł, przeraża duazę

Oto naprzód z Salonu. „Miasto na s.opie 
wojennej. Wszelki rucb obumarł Mieszkańcy, 
vvs*yscy bez wyjątku, tak Turcy, jak chrześcijanie, 
noc i dzień w ciągłej, nieustannej trwodze O go­
dzinie & po południu oa ulicackt pustki. Szpitale 
przepełnione ranionymi tureckimi. Doktorzy rie 
mają czasu na spoczynek. Codzien z więzienia, 
z braku należytej pomocy lekarskiej, gdyż Turcy 
opatrują chętniej, rzees prosta swoich, a dokto 
rów chrześcijan stosunkowo jest bardzo mało, po 
kilkanaście trupów wywożą na cmentarz. Jest 
obawa epidemii w zpitaiacń, a szczególnie w 
więzieniach. Dnia 11. hm., o godz. wpół do 2. 
po południu, na placu około , Białej wieży ', wy­
buch dynam.towy zabił jednego zzyidwacha i ra­
nił dwocb innycb żołnierzy Wynikł* <*tąd panika 
nie do opinania. v\ „rys tko co żywe uciekało do 
domów, zatarasowując za sobą arzwi i oana. 
Przez cały dkien miasto wyglądało przy sterczą­
cych wciąż ruinach z ostalnicL wypadków, jakby 
tu nie byio żywej ludzkiej duszy, gchż i patrole 
schroniły się d«» kor*sr: %  oraj, L j. d 10 bm., 
otrzymaliśmy wfadomożć, fż w nocy, z soboty na 
niedzielę, wykolejono pociąg osobowy z Iskibu. 
3 zabitych, 18 ranionych ciężko, 6 wagonów 
otiz»Jk.ny h d > szczętu Szczegółów i nazwisk 
brak. Przedsiębrane najusilniej wszelkie ostroż­
ności nie wystarczają już. Żołn.erze, którzy strze 
gą kolei, na widok nadohodzącego pociągu urny 
kają gdzieś instynktownie. A że okólnik Sarato­
wa do dyrekcyi kolei zaleca dla uniknięć s srwan 
ku, samechać w szczególności, i to niezwłocznie, 
wszelkiej komuuikacyi, mając na cel i uniemo­
żliwienie przewozu wojska tureckiego a do mie­
szkańców, żeby się nib ważyli, pod karą śmierci, 
podejmować jakichkolwiek robót około naprawy 
mostów, szyn, telegrafu, więc i ruch komunikacyi 
raz wraz się przerywa. Wkrótce będziemy odcięci 
od cał igo świata, wystawieni na pastwę rozhu­
kanego żywiołu rewolucyjnego powztańców i po  
jeszcze gorsza wobec roznamiętnionej religijnej 
nienawiści Turków. Jak się to wszystko skończy ? 
Czy dożyjemy jutral*

Z Dedeagaciu oba listy hrzm.ą groźniej i 
smutniej jeszcze. Oto co pisze jeden z inżynie­
rów -polaków: „Cała linja od Monaetyru do Adrja- 
nopola w ręku powstańców. Petrow i Kiro Di- 
mitrow, mając pod dowództwem swem każdy po 
jakie 1,600 ludni doskonale uzbrojonych, doka 
żują cudów. Podzieliwszy siły swoje na małe od­
działy od stu do stu pięćdziesięciu ludzi, otaczają 
codziennie całe pułki tur.. ?kie, zaskakując je znie­
nacka lub zabadzką Udaje im się to wyśmieni­
cie. Oparci wciąż o góry, działają zwykle w po­
bliżu, by otoczeni przez liczne siły tureckie mo- 
gii z łatwością, torując sobie drogę dynamitem, 
schronić rię w nieprzystępne jaskinie « wąwozy

gór, których tu pełno. Kilka i-ozy Turcy, których 
odwaga nie zna również graDic, usiłowali ogrom- 
nemi siłami, osaczając ze wszech stron te w ą­
wozy, zaatakować tych lisów w ich bałkańskich 
norach; dynamit wszukże wziął gorę. Barzybn- 
żuki po każdej bezowocnej próL.e, zas-.iełając 
trupem przejścia i wejścia tych wąwozów, mu­
sieli w krncu dać za wygraną. To też mszczą się 
na mieszkańcach okolicznych wsi i wiosek, mor­
dując dziko, bezbożnie wszystko, co żyje — lu­
dzi i zwierzęta.

„W ub. igl. czwartek w wiosce Sarmachlik 
koło Malwo Tirnowo, liczącej nlizko sto siedzib, 
a więc jeszcze kilkaset starców, kobiet i dzieci — 
wymordowali wszystkie'1 A wioskv spalili. I tak 
tera* wszędzie. Regularne wojsko trzyma się 
jeszcze w karbach wojskowego honoru, sumienia 
i powściągliwości — trzeba to pizyznać; ofime­
rowie szczególnie wszelkiej rangi składają we 
wszystkich potyczkach i w obejściu się z miesz­
kańcami dowody ludzkości, a często nawet po­
błażliwości i serca. Ale baszybożuki za to okru­
cieństwem przechodzą wszelką miarę zwierzęcości! 
Kobiety, dz ?ci, a Dawet niemowlęta są uielitoś- 
ciwie, ohydnie, wprzód gwałcone, później dziurs 
winne bagnetem, żywcem j  szczt wrzucane w pło 
mienie gorejących chat! Rozwścieczeni macedoń- 
czycy płacą ząb ząb A jeśli w istocie n e po­
zwalają sobie na gwałt kobiet i niemowląt, jak 
baozyhożuki, to obcinają nosy, uszy, stopy, ręce 
• porzucają w tym jtan.e wymordowanych u . ter 
ptaków. Gzyż są litościwsi ?l“

Lisi z Kepruiu, stwierdzając te okropności, 
podaje pod d. 12. sierpuia: „Uszliśmy z miasta 
ca ło ; kryjemy się w jaskini nad brzegiem Dryny, 
chcąc się przedostać do Okrydy. Czy się nem uda, 
Bóg wie! W tej chwil niepodobna wysunąć się 
nosem na świat. Wozoło wre bój zażarty. Na­
szych siłal Ale i niewiernej gawiedzi dużo. Działa 
huczą nam nad głową, a dym prochu przedo 
staje się aż dc wnętrza jaskini. S u  harów i kawał 
„koszyru* memy na kilka dni. Nocą, lisią drogą 
podążymy dalsi".

Drugi list z tej samej daty donosi: „Armaty 
nie ustają ani na chwilę. Czasa ni słychać jęk i 
okrzyki, lecz nie można rozrozmć jakie — tasze 
czy tureckie? Siedzimy przycupnięci, a serca 
nam biją jak w bęben. A ch! psie w iary! Że­
byśmy mogli choc jednego ucukać na podwieczo­
rek 1 Oióż cicho. Od godziny bój uztał. Po rzeoe 
płyną b t s y  ciał. Dużo żołniershwa tureckiego, 
aie sporo i naszych, a przytam dużo dzieci i ko­
biet, aż nam włosy się jeżą na głowie 1 Rzeka 
się różowi od krwi miejscami. Lecz ot ciemniej*, 
za kilka godzin wyleziemy z dziury i co Bog dat 
Z Okrydy, jeieb  ztf do oioj dl*Ła«iout>j» uęcuuiae 
mieli nowość.... “

OknpM^a awtryMkaf
W wieku miejscach rozważaną jest juz myśl, 

aby mocarstwa eutopejskie upoważniły Austryę 
dc objęcia pieczy nad bezpieczeństwem ruchu 
kolejowego w Turcyi europejskiej.

Organ kół wojskowych anatryackich, Ihe  
Jłńchsicehr korzysta z tego, aby pizypomnieć 
projekt, przypisywany b. rosyjskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, ks. Łooanowowi, xa którego 
czasów nastąpiio porozumienie się między Rosyą 
i Au&tryą w sprawach bałkańskich. Chodziło mia­
nowicie o to, aby powierzyć Austryi zajęcie Ma­
cedonii, celem przywrócenia tam stosunków pra 
widłowych. Beichttoehr wskazuje na Bośnię i Her­
cegowinę, jako na dowód, że Ausirya mogłaby 
podjąć się z powodzeniem takiej misyi, i wyraź 
przekonanie, ze nr. Gołuchowski będzie umiał 
przy zbliżających się naiadach w sprawie mace 
dońskiej wykazać konieczność i pożytek przepro­
wadzenia pomysłu ks Łobauowa. to oczy­
wiście tylko życzeniu.. Sprawa ta była zapewne 
przedmiotem wczorajszej konferencyi w anstryac- 
kiem ministerstwie wojny, o i tó-oj donosimy w 
telegramach pod t. „Macedonia".

Frfcar: teoti frajpwep
n t  r o le  1 9 0 4 .

Preliminarz budżetu krajowego na rok l&Ud 
został już ostatecznie przez wydział krajowy uło­
żony, a równocześnie wprowadzono pewne zmia­

ny do pieliminarza budzeti krajowego na rok 
190L, który przedłożony został aejmowl w gru­
dniu roku żabiego i dcłąd uchwalony nie 
został.

Prenminars budżetu na rok lttUS zamknął 
wydział krajowy niedoborem w sumie 458.65$ 
koron, który miuł znaleźć pokrycie w uchwalo­
nym v grudniu r. z. piujekcie ustawy o pof 
wYzsseniu opłaty krajowej od piwa.

Ustawa ta weszła jak wiadomo w życie i  
dn. 1. kwietnia 1902 r., a teru -amen. zmidniłż 
preliminarz budżetu u* r. 1&08.

Wydział krajowy postanowi, tedy przedłożyć 
sejmowi na najbliższej sesyi dodatkowe sprawo­
zdanie do budżetu n» rok IC08, w którem preli­
minuje się dochód z nowej opłaty od piwa za. 
czas od 1. kwietnia do końca grudnia 190S roku 
w sumie 1,200.000 Lor., dawne opłaty konzam- 
cyjne w czasie od 1. stycznia do b l marca łu r. 
przyniosły dochód w sumie 134.000 kor., przetc 
razem dochód z tego źródła wyniesie 1,3&*.000 
kor. Na koszty administracyi i na zw roty dawnych 
opłat z góry pobranych preliminuje eię 94.000 
kor., zatem czyety dochód wYmesie 1,290.000 zor 
Ponieważ w preliminarzu na r  1903 wstawiono 
w dochodach dochód z dawnych opłat konsum 
cyjnych w sumie 700.000 kor , przeto po potrą 
ceniu tej kwoty ukat* się zwyżki dochodu w su­
mie 590.000 koi.

W dodatkowem swem sprawozdaniu posta 
nowit wydział krajowy przedstawić sejmowi waio 
sek, aby z tej nadwyżki pokryte prxedews*yst- 
kiem wykazany w gradu., r z. w preliminarzu roku
1902 niedobór w sumie 453.555 kor.; aa zapo­
mogi powodziowe i gradobicia przeznaczyć 
100 r<bi kor. i w ten sposob poroś ta nie jazzem 
zwyżka doohodów w sumie 36.445 kor

Dla wyjaśnienia dodać należy, że na akoyę 
powodziową preliminuje wydział ogółem 400.000 
kor. i z sumy tej 100.000 wstawić dodatkowo dc 
preliminarz! na r. 1903, zas 800.000 korot uzy­
skać się ma przez zaciągnięcie chwilowej po­
życzki, na umożenie której wstawia się już pierw­
szą raię do preliminarz na rok 1904.

Preliminarz budżetu m rok 1904 ułożony 
przed w auai krajowy wykazuje następujące 
wyniki:

W y d a tk i.
Rub. 1. Reprezemacya kraju D44.572 kor., 

tak jak na r. 1903.
R u d . II. Zarzac 301.001 koi., w porównaniu 

z 1901 więcej o 47.627 kor.
Rub III. Sprawy zdrowotne 2,908.766 kor., 

-f  o 92.550 kor.
R«b. IV. Dubroczynneści 61.636 kor. — 

o 20u kor.
Rub. V. Oświata 9,563.432 koron 4 -

o 520.823 kor.
Rub. VI. Pomniki histor*czar 82.58C kor.— 

o 5.626 kor.
Kub. VIi, Bezpieczeństwo publiczne 680.615 

kor., 4 - o 42.185 kor
Rub. VIII Romunikacye 8,611.817 k o r, *4* 

o 128.298 kor.
Rub. IX. Budowle wodnb i melioracje

1,850.199 kor., o 195.768 kor.
Rub. X. Rolnictwc 1,895.859 korob, V

o 40.256 kor.
Rub. XL Górnictwo 54.116 koron. 4* o

1005 kor.
Rob. XII. Przemysł i rękodzieła 618.296 kor. 

+  o 153 630 kor.
Rub. XIII. Długi krajowe 2,921.164 koron -f- 

o 40.236 zor
Rubr. XIV. Rozmaite łU3.52f koron -+■ 

o 5.400 kor.
Ogółem wydatki wynoszą 25,146.414 koron, 

a w porównaniu z rokiem 1903 są większo o 
1,264 876 kor.

D e e h e d y .
Rub. I. Zarząd 70.200 k., mniej jak w r.

1903 o 225 k.
Rut- II. Sprawy zdrowotne 186.451 kor., 

— o 6.480 k.
Rubr 111. romniki lustorycme 460 korn 

jak w 1908 r.
Rubr. IV. Rezpiocieiłutwo publiczne 280.867 

kor., +  o 9.979 1.
Rubr. V. Komunikacje 544.034 k., — o 

45.613 korob.
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RÓ2A RAWICZ DEMBIŃSKA.

Dwór v Porajowie.
Ł T o ^ ^ y m ls . .

(Ciąg dalszj ).

Ada ogromnie się zaczerwieniła i rzekła:
— Jakże mama może rozporządzać mną — 

mam już dziewiętnaście lat skończonych i dziec­
kiem nie jestem... Znam pana od roku i 
tolr przywykłam do obydwóch panów, jakby 
do braci doprawdy.... ale nie spodziewałam 
się....

Andrzej widząc zakłopotanie biednej Ady 
prźerwai jej słowami.

— Jak to ? nie spodziewała się pani, 
że ,ą kocham — kocham bardzo silnie.

— Nie, psnie — proszę niech pan te­
go nie mówi — to mi sprawia... wielką przy­
krość.

— Dlaczego? mech aię pani wytiómaozy 
jaśnie. — badał Andrzej — nie cierpi mnie 
pani ? _ _ _ _ _ _ _ _

Nowo
otwarty

— Owszem... lubię... — mówiłam — jak 
brata — jak sąsiada bardzo miłego, — ale... nic 
więcej.

— Czy pani nie może m< powiedzieć po­
wodu, przyczyny, dla której mi pani daje w i­
docznie kosza.

— Nie panie... nie mogę.
— Ale ja panią bardzo proszę o szcze- 

rosc — dia^zego mnie pani odtrąca ?
Ada chwilę milczała — ale czuła, że musi 

powiedzieć coś stanowczego, aby nie łudzić An­
drzeja — więc odpowiedziała cicho:

— Bo... bo... kocham innego.
Po tych słowach, bez dalszych komentarzy 

uciekła z pokoju.
Andrzej stał jakby odurzony, byłby się nie 

wiedzieć czego prędzej spodziewał, niż odmowy 
w porajowskim dworze.

— Pani daruje — rzekł do wchodzącej, 
rozpromienionej pani Porajskicj — ale w tej 
chwili odjeżdżam, aby tu więcej nie powrócić.

— Co się stało ? dla czego ?
— Córka pani data mi właśnie odprawę.
— Ależ to niemożliwe, chyba ją pan nie 

zror.umiał, ona jest jeszcze dzieckiem prawie, 
może jakiś chwilowy kaprys — tłomaczyła wy­
straszona matka.

—- Nie, panna Ada dzieckiem nie jes t; póki

a BRACI 
we Lwowie,

niem b"ła: nie mówiłem jej o swo em uczuciu.
Teraz jest dorosłą i bardzo stanowczą. Wije 
nie mam tu co l-obić — rzekł zniechęcony
kawaler.

— Cóż panu powiedziała? rzikia prawie 
nieprzytomna pam Porajska.

— Nic więco; nad t >, że kocha innego — 
a to jest chyba wystarczające

— Kojha innego! krzyknęła biedna ma­
tka — ależ to dzieciństwo, wszak tu nikt * są­
siadów nie bywa, oprócz starego Jelewicza — 
Kocha innego I to jej się chyba w głowie prze 
wróciło Niech pan tego nie oierzb u* se-yo.

— Tak pani, to niestety tzeci skończona, 
żai nu megu uczucia zmarnowanego, ta i  mi tego 
Porajowa, do którego tak przywykłem, żal mi tu 
wszystbtoh, których już uważałem za swoich. Kie 
idę do pana Por&jskiego się pożegnać, bo jemu 
i sobie sprawiłbym wielką przykrość.

Pani Magdalena ocierała łzy.
— Dziękuję pam ta sympatyę i żegnam — 

tu pocałował rękę pani Porajsziej — i wyszcmU 
na ganek. Podjechała rącza czwórka i uniosła 
młodego dziedzica z Jarzębina, wraz z jego r o i  
wianemi nadziejam. i zawodem, bolesnym w du­
szy i ciężkim, bardzo ciężkim odkoszem.

O ile scena radości przedwczesnej bylia
gwałtowną, o tyie scena następne odegrana w po-

r

koju pana Walerego po odjezdzie Grębów ieckifgo 
była niemożliwie tragiczna, działającą na nerwy 
niewinnego w całej tej sprawie sercowej ojczy- 
tL. Ady.

Właśnie uua1 iść do salonu, aby wziąć u- 
dziai w tej uroczystości oświadczyn, gdy po­
strzegł odjeżdżającego gośc.a. Zadzwonił na słu­
żącego, chcąc się dowiedzieć co się stało, lec* 
zamiast tego wpadła pani Magdalena z lakiem 
szlochaniem, jakby na prawdę jakieś nieszczęście 
się siało. Usiadła na fotelu — i nie mugla długi 
czas przemówić.

— Co to znaczy moja Magdziu9 co ty wy­
prawiasz ? cc się stało ?

— To się stało — rzekła przei łzy pani 
Porajska — że ta smarkata dala kosaa Grębo 
wieokiemu. Wyraźnie i stanowczo powiedziała 
mu, że go me chce. I wiesz, cc jeszcze mu tam 
naplotła t  Powiedziała, ze kocna innego. Czy 
oszalali ta dziewczyna, kogu ma kochać? 2ywy 
duch tu nie bywa u prócz Grębo wiwckich — to 
tylko tak pretekst wymyśliła na prędce.

— Moja Magdsiu, jaką ją wychowałaś, taką 
ją masz, a to jest pochwałą dla ciebie, jak i dla 
twojej córki. Nie uczyłaś jej obłud,, kłamstwa a 
więc tegc nie umie. Nie kocha Andrzeja, przeto 
mówi otwarcie — a kiódy go nie kocha, to nar- 
dzo dobrze robi, że nie chci iśc zz niego. Oo

tam majątek i te inne względy, którymi dopiero 
teiaz przebiąkłaś, odkąd ci Grębów leccy się ta 
sprowadzili Przedtem byłaś zupełnie inną. Póki 
uważałaś Trockiego za cziowieca i poproen. 
co tu obwijać w bawełnę życzyłaś go aobir 
dla Ady.

— Co znowu za gadanie — ofuknęła męża 
Magdalena. Ja, wcale córek nie mair dla jakichś 
rządców. Jest to stanowisko jedno z najpodrzęd- 
niejszych — i nie pozwolę Adzie ani patrzeć na 
Trockiego, wgoby jeszcze brakowało. Miała pra­
wie iragnata — nie chce — to mech idzir do 
klasztoru.

— Czyż myślisz moja Magdziu, ie  u k ą  prze­
wrotnością nabytą, bo je; nie masz w naturze, 
coś zdobędziesz? De spokój, bądź taką, jaką by­
łaś, gdy córki twoje były dziećmi. Chciałaś im 
wyłącznie wpoić zasady szlachetne. One też ten. 
przesiąkły £ teraz wymagasz aby hołdowały ma­
monie — a to im w strę tu , czego m ań najlep­
szy dowoc na Adzi.

(Ciąg dalazy n u t.)

T h T > (  V  L ’ U f  )  \ 1 T Hartowna i det ailiczna sprzedaż krajowych owoców jarzyn i wszelkich przetworów owocowych jak
A J - L l iw  TT win', konfitur, konserw  itp. Zakładanie parków, ogrodów użytkowych i małych Ogródków. Kontrola

III A l c a f l p l l l i r k a  I IA, ’ kierownictwo ogrodow. Pióro zghszeń posad ogrodniczyoh. Codzienna dostawa do domów jarsyn
Ul* n f i a i i C l h l u f i ł ł  ■■ I*t . i owoców po cenacb targowych. Dom ogro-uiczj przyjmuje też w komis wetttkie p roau  u ogrodowa.
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Rubr. VI. Budowle wodne i melioracje 
70.110 kor., -j- o 42.308 k.

Rubr. VII. Rolnictwo 446.448 kor., +  o 
12 887 kor.

Rubr. VIII. Górnictwo 9.000 koron, jak w r.
1908.

Rubr. IX. Przemysł i rękodzieła 4.880 kor., 
•}■ o 800 k.

Rubr. X. Długi krajowe 21.894 k„ — o 5.108 
koron.

Rubr. XI. Rozmaite 1,276.854 kor., +  0 
130.700 k.

Rubr. XII. Dochód z opłat konsumcyjnych 
8,905.080 k , +  o 649.910 k.

Rubi. XIII. Pozostałość z rachunków lat 
ubiegłych 882.782 k., -j-  o 704.260 k.

Ogółem dochody własne wynoszą 10,057.466 
kor., a w porównaniu z r. 1908 są większe o 
1,498.829 k.

W Dorównaniu wydatków z dochodami oka­
zuje się niedobór w sumie 14,488 943 k., który 
musi być pokryty dodatkami do podatków bez­
pośrednich.

Suma podatków bezpośrednich wynosi 
24,000.000 koron, a licząc wydatności 1 hal. do 
datku na 240.000 koron, otrzyma Wydział kra­
jowy z tego źródia sumę 14,513.898 koron. 
W ten sposób pokry'y zostaje nietylko cały wy­
kazany powyżej niedobór, ale pozostaje jeszcze 
zwyżka dochodow do rozporządzenia Sejmu 
w sumie 24.950 k.

Sprawy zagraniczne.
Finanse Rzeszy niemieckiej.

Rozpaczliwy stan finansowy Rzeszy niemie­
ckiej, wyrażający się 8-miliardowym długiem 
państwowym po 32 latach istnienia Rzeszy, wy­
wołał, jak wiadomo, zmianę w osobie sekretarza 
stanu w urzędzie skarbu. Następca miękkiego 
barona Thielmanna, baron Karol Ton Stengel, 
budzi wielkie nadzieje. Obecnie zażywa jeszcze 
wywczasu i przygotowuje się do ciężkiego zada­
nia, dla tego dopiero w połowie wrześt.'a obeim»c 
urzędowanie. Ale baron Stengel wyspo*-adm się 
już ze swoich poglądów w rozmowie z redakto­
rem monachijskich Neueste J9«clwtchten. Z i strzegł 
się przedewszystkiem, aby mów, wygłoszonych 
przez niego w charakterze pełnomocnika bawar 
skiegu * niemieckiej radzie związkowej, nie u 
ważano za program dzisiejszy ministra skarbu. 
Co do sprawy reformy finansów, należy patrzeć 
na nią jak najtrzeźwiej i być zadowolonym, gdy­
by się udało doprowadzić do porozumienia po­
między czynnikami ustawodawczemi co do usu­
nięcia najpilniejszych niedomagali, zwłaszcza, gdy­
by się udało zawikłane stosunki pomiędzy rzeszą 
a skiaduwemi jej częściami jaśniej ułoiyc i w za­
rządzie skarbu rzeszy tak pożądane utrwalenie 
podstaw i metod gospodarstwa finansowego osią­
gnąć. Naieży wypracować systematyczny plan 
amortyzacyi olbrzymiego długu państwowego. 
Przedewszystkiem uzdrowienia wymaga fundusz 
państwowy inwalidów, Co do otwarcia nowych 
źródeł podatkowych, trudno coś pewnego powie­
dzieć, dopóki się nie przekonamy, jakie korzyści 
przyniesie nowa taryfa celna i jak przyszłe tra­
ktaty handlowe wpłyną na układ finansów pań­
stwa. Baron Stengel jest zdania, że państwo, to 
jest Rzesza niemiecka, powinna pokrywać swoje 
wydatki podatkami własnemi. Odwoływanie się 
do państw Rzeszy z żądaniem tak zwanych do­
płat matrykularnych, powinno być zjawiskiem 
wyjątkówem Co do wydatków, urząd skarbu 
Rzerzy powołań? jest przedewszystkiem do tego, 
aby współdziałał przy układzie budżetu oddziel­
nych działów administracji i starał się o środki 
uspokojenia potrzeb koniecznych. Obecny stan 
finansów Rzeszy wymaga zastosowania zasady 
jak najdalej sięgającej oszczędności.

Korespondencye.
Barnyle* 27. sierpnia.

{Z kongresu syonistów).
Po mowie zagajającej Herzla, której stre 

szczeme przesłałem w poprzednim liście, wywią­
zała się nader interesująca polemika. Mowę skry­
tykował mianowicie jeden z trójki „niezadowolo 
nych“, złożonej z pp. Alfreda Nossiga, Liliena, 
artysty malarza i Dawida Trycza, z ianego „kolo­
nizatora* okolic, znajdujących sit w pobliżu Pa­
lestyny ; ten ostatni początkowo usiłował skiero­
wać emigracyę żydowską na wyspę Cypr, obecnie 
chce kolonizować półwysep Waad ei Arys*

Trycz wyśmiewał obietnice Herzla, że „mo­
carstwa poprą syonizm.* Jeżeli -  powiada — 
owe mocarstwa odbiorą Palestynę od sułtana, to 
ją zatrzymają dla siebie, a nie oddadzą żydom. 
„Herzl coraz posyła żydom jakieś obietnice słod­
kie, opowiada sny piękne, ale wiadomo, ze sen — 
mara*. Trycz zarzucał także głównemu przywódcy 
syonistów niemieckich w Berlinie, niejakiemu dr. 
Klee, że wraz z Herzlem liczą się z jakiemió 
względami osobistemi.

Malarz Lilien stwierdził również, że Herzl i 
Nordau żądają tylko posłuszeństwa, chcą, aby in­
ni trzymali się ściśle programu bazy lej skiego, a 
sam go lekceważą. W Wiedniu, pod bok em „wy 
działu wykonawczego11 z Herzlem na czele, od­
były się niepra ńdłowe wybory delegatów. Lilien 
oświadczył, że miasto galicyjskie, które go wyde­
legowało na kongres, prosiło o zaprotestowanie 
przeciw postępowaniu wydziału wykonawczego.

Inny syonista zarzucał, że wydano dużo pie­
niędzy na zbadanie półwyspu Waad-el-arysza i 
otrzymano wiadomości, które dawno się mieszczą 
w. . encyklopedyacn.

Zabawny był epizod następujący: delegatka 
z Warszawy, panna Rabinowiczówna, przema­
wiała w tej sprawie po rosyjsku. Ponieważ więk 
szość nie zrozumiała, prosiła o przetłumaczenie. 
Ale przewodniczący oświadczył, że nie warto, bo 
nie mówiła nic ciekawego. Wywołało to ogólny 
śmiech na sali.

Jakiś delegat z Rosyi, mówiący żargonem, 
protestując przeciw kolonizowaniu Afryki, odzy­
wa się: „Palestyna to nie ojczyzna naszych przod­
ków, to nasza ojczyzna " Frazę i ten wywołał 
frenetyczne oklaski.

W sprawie półwyspu Waad-el-ary sz odpo­
wiada Herzl, że główną przeszkodą był rząd 
egipski, który obawiał się, iż w razie nieudania 
się kolomzacyi, będzie miał kłopot z przybysza 
mi żydowskimi. Bząd egipski był też przeciwny 
nawadnia liu suchej ęleby półwyspu za pomocą po­
łączenia z kanałem Sueskim, poniew iż obawiał 
się, że zabraknie wody dla Egiptu. Teraz rozpra­
wia się Herzl z Nossigiem, któremu zarzuca, że 
jest syonistą dopiero od 6 tygodni, że zapisał 
się umyślnie, aby burzyć organizację. Herzl na­
zywa Nossiga „współczesnym baronem Hirszem, 
ale bez jego pieniędzy". Na co Noss g odpiera, 
że wiaśn e Herzl chciał zagarnąć miliony Hirsza 
dla syonizmu.

Herzl przyznaje się do tego; w sprawie aś 
kolonizacyi Cypru opowiada, że Trycz śc’ągnął

tam zastęp kolonistów żydowskicn i zostawił ich 
bez opieki. Część przeto wymarła, a część zapo 
działa się niewiadomo gdzie; została tylko jedc a 
kolonistka, którą Herzl umyślnie sprowadził do 
Bazylei, jako przykład odstraszający. Herzl przy­
znaje się, że nie każe żydom emigrować, zaleca 
im owszem, żeby się nie ruszali z miejsca, do­
póki się nie osiągnie celu głównego; państwa ży­
dowskiego.

Po tych rozprawach urządzono Herzlowi 
owacyę. Jeden z mówców oświadcza: „Wolimy 
popełniać omyłki z Herzlem, aniżeli czynić dobrze 
bez mego,"

Najbardziej oharakterystycznem dla całego 
syonizmu było oświadczenie kaznodziei z Lodzi 
Jelsky’ego. Wyjaśniał on, że w jego okręgu jest 
dlatego tak mało syonistów, że zamieszkają go 
żydzi bogaci, a bogaci nie chcą być syonistami.

K.

Czas odnowić przedpłatę
na

mieaiąe Wrzesień.

KRONIKA.
Lwów, dnia 2. wreeśnia 1903 

H a l e z k a n r k .
W csw artik  8. wrauśnia Bronisław y i Iiabeli. — 

Gir. kae — F tadeja . — KaL ałow. Prseaław a iw. 
Wschód słońca 6 21, aaohód 6**81.
W  p iątek  4. w rscśaia. ftosalii Panny. — Ot. kat. 

A heftonikt — Kai. ałow. Eto śaisław i.
W schód słońca 5 2 8  saohód 6*29.
W sobotą 5. wrześni*. W aw rsyńca B — Gr. kat. 

Łuppa Maca. — Kai. słow. \ \  odsiaław.
Wschód słońoa 5 29 saohód 6-27.

Do dzisiejszego numeru dołączam; Tygodnik 
MÓd » powieści dla 3zan. prenumeratorów, któray 
go abonnją.

— Marszałkiem Rady powiatowej robatyńsk.ej 
wybrany został p. Michał Tustanowski z Pcdmi- 
chałowic, jego zaś zastępcą p. Aleksander Krzeczu- 
uowicz z Bołszowiec.

— Mianowania, Cesarz zamianował prof a ra 
szkoły realnej we Lwowie Edmunda Grzębskiego 
dyrektorem szkoły realnej w Śniatynie.

Rzeczywistym nauczycielem w gimnazynm 
polakiem w Cieszynie mianowany został przez mi­
nisterstwo oświaty dr. Emesi Farnik, dotychcza­
sowy nanozyciel w tern gimnazyum.

Wycaiał krajowy zamic.no *ał praktykanta 
rachunkowego Wacława Bieleckiego asystentem 
raoh., aplikanta raoh. Antoniego Cieślika prakty 
kantem raoh., a dyetaryusza Michała Mazaraktego 
aplikantem rachunkowym.

Sąd wyższy w Kranówie zamianował prakty­
kantów sądowyoh : Jana Schmuca, Michała Szybai 
skiego, Juliusza Wilusza i Stanisława Bocheńskie­
go, auskul tamami.

— Odznaczania. Cesarz nadał prowadzącemu 
księgi gruntowe w Czerniowoaoh Ferdynandowi 
Ebelinowi przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stan speozynku tytuł i charakter 
dyrektura kancelaryi.

— Regnlacya rzak. Ministerstwo rolnictwa 
zatwierdziło projekt rozporządzenia wykonawczego 
do r stawy z d. 21. m.ija 1903 Dz. n. kr. nr. 55
0 azupełnienio obwałowania W sły od Niepołomic 
do ujścia Baby, wraz z obwałowaniem lewego 
brzegu Baby i regnlaoyę potoku Dzwinhi z dopły­
wami, or»z przyjęło do wiadomości oświadczenie, 
że wydział krajowy zamierza rozpocząć te roboty 
z wiosną r. 1904. P. nam.eptnik zarządził równo 
oześnie ogłoszenie rozporządzenia wykonaw­
czego w dziennika ustaw i rozporządzeń krajowych.
*:— Zasiłki na drogi. Wydział krajowy posta­

nowił udzielić czternastu powiatom, dotkniętym po­
wodzią zasiłku z funduszów krajowych na rakon- 
strukcyę uszkodzonych dróg. Zasiłek ten ma być 
wypłacony pod warunkiem, że naprawa odbędzie 
się pod zarządem organów technicznych krajowych
1 że powiaty zabezpieczą lesztę funduszów na tę 
robotę. Następujące powiaty mają otrzymać za 
sitki: bialski, booheński, brzeski, chrzanowski, kra­
kowski, limanowski, myślenicki, nowo-sądeoki, no­
wotarski, wadowioki, wielioki, żywiecki, dob omil- 
ski i tarnowski

— Z obrony krajowej. Kapitan I. ki Erwin 
Preuss przeniesiony z 19 do 28 p. obr. kraj. W stan 
ewidencyi przeniesieni porucznicy stanu nieczyn­
nego: Aleksander Jiiger i Karol Homolaos z 4 p. 
nł. obr. kraj., obaj do rozporządzenia komendy to 
rytoryalnej obr. kraj w Krakowie, Karol Brendler 
z 3 p. uł. obr. kraj. do rozporządzenia komendy 
ter. obr. kraj. w Przemyślu i Leon Podlewski 
z 1 p. ui obr. kraj. do rozporządzenia komendy 
ter. obr. kraj. we Lwowie.

— P Kazimierza Skrzyńskiego, który -  jak
wiadomo — dotknięty jest ciężką niemocą, przy­
wieziono dziś po południu z Truskawce do Lwowa. 
Stan zdrowia pacyenta stale się polepsza.

K ron ika lwowska.
f  Julia z Bortników Wierzbicka, żona radcy 

dworu i dyrektora kolei żelaznych, umarła dziś 
rano, przeżywszy lat 68. Pogrzeb w piątek z domu 
żałoby ul. Krasiokich 6.

=  Rada m. LWOWa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 3. bm o 6. wieczór.

=  Szkarlatyna. Już wczoraj wskazywaliśmy 
na niestosowność szerzeń a alarmujących p: głosek
0 epidemii szkarlatyny we Lwo . ie, której po pro­
stu w naszem mieście wcale nie było, gdyż ilość 
wypadków tej choroby nie była wyższą od ilości 
zwykłej w obeeuej porze. Również i wczorajsza 
Gaeetg Lwowska skarciła owo alarmowanie pt
1 licznośoi nieistniejącą epidemią. Dziś nareszcie 
i miejska „władza* sanitarna rozesłała komunikat 
przyznający, że nie ma żadnych powodów do 
obaw. Znajduje się wprawdzie w barakach na Ja- 
nowskiem trzynastu małych, biednych pacyentów, 
ale wszyscy znajdują się w rekonwalescencyi, 
z wyjątkiem jednego, u którego rozpoznano nie 
szkarlatynę, ale gruźlicę.

Cały ten alarm, chociaż nabawił tylu rodzi 
ców niepotrzebnego niepokoju, przebaczyć gotowi 
jesteśmy lekarzowi miejskiemu dlatego, że przedłu­
żył dużej rzeszy małych dzieci wakacye o dni 10, 
bo te dflie swobody i ruchu większą korzyść przy­
niosą dziatwie, aniżeli tyleż dni „drillu“ szkolnego, 
na który pozostaje jesze.e więoej, aniżeli dziesięć 
miesięcy

—  Z izby sądowej. Dziś rozpoczęła się czwar­
ta kadeneya sądów przysięgłych rozprawą o kra 
dzież. Na ławie oskarżonych zasiadł Jan Komen- 
dacki, koniokrad, wraz z pięciu współobwinionymi, 
oskarżonymi o prieobowania i sprzedaż skradzio­
nych koni.

— (ii. W.) Cukier we Lwowie potanieje do­
piero od 0. bm. Z dniem tym ceny cukru w handlu 
drobiazgowym będą następujące :

cukier w głowach po 78 hal. za 1 klgr,
„ częściowy „ 80 „ „
„ w kostkach „ 82 „ „ „
„ miałki , 82 „ „ „

Ogólnie eukier potanieje o 12 hal. na kilo 
gramie.

=  i. W. R.) Zagadka W ostatnich dniach pod­
skoczyły, rzekomo z powodu zwiększonego eksportu 
za granicę, ceny mięsa we Lwowie. I tak rzeźnicy 
sprzedają:

mięso wołowe I. jakości po 1*60 kor. za 1 klg.
„ cielęce „ 1*60
„ baranie „ 1'!

1*26

» n
łl »
J) n„ wieprzowe 

do 1 kor. 36 ha)
Tymczasem biuru targowe notuje jako obo­

wiązujące następująoe ceny: 
mięso wołowe I jakości po 1*51 kor. za 1 klg.

130
103
1-08
0-96

II
l l m
, cielęce 
„ baranie 
„ wieprzowe „ 122 „ „ „

Zagadką więc jest ta rgromna różnica mię­
dzy cenami normowanemi przez bioro targowe a 
rzeczywiście pobieranemi. Przecież binro targowe 
nie jest. tylko od tego, aby ceny notowało, ale 
przedewszystkiem od tego, aby osuwało nad utrzy­
mywaniem tych cen w praktyce. Inaczej całe to 
biuro nie miałoby racyi by tu. Ozy do tego też 
dąży ono?

=  Niewłaściwa opieka nad ubogimi We
Lwowie prezentuje pewien młodzieniec, rzekomo 
niemy i ubogi, opiekun licznej rodziny, drukowaną 
prośbę z tytułem: „Miłosiernie państwu Dobro
czyńoy I" — pod tym napisem duży dwugłowy 
orzeł austryacki, zaś nad napisem pieczęć: „Urząd 
g m in n y  miasto w Mikuluicauh*. Urząd gminny nie 
ma prawa, więc nie powinien pieozęcią uwierzytel­
niać drukowanych odezw, uprawniających do że­
brania. Gmina samu* sobie uchybia, wydająo tego 
rodzaju nielegalne dokumenty, zapewne w większej 
ilości, obnoizono po całym kraju. Opiekę nad ubo­
gimi swymi ma wykonywać sama, nie zaś de ego- 
wać do tego... „miłosiernie państwo11 całego kraju. 
Szozerzeby nas cieszyło, gdyby ów akt z pieczę­
ciami okazał się podrobionym, gdyż ani pieczęc, 
ani owa akoya urzędowa — nie podnoszą powagi 
samorządu. Przypominamy, że po*wolenia na zbie­
ranie składek wydają władze polityczne, starostwo 
dla powiatu, namiestniotwo na obręb kraju.

Gmina.
=  (W. R.) Zabójstwo i samobójstwo- Zamie­

szkały w pałacyku Biesiadeckioh przy placu Ha 
lickim p. Angelo Bartoń wyjeżdżając dziś przed­
południem na dworzec po żonę, zostawił służącej 
swej Anastazyi Czoprowskiej pieniądze na kupno i 
polecił przygotować óuiadanie. Kiedy po godzinie 
powrócił z żoną z dworca, zastał drzwi pomieszka­
nia zamknięte. Kiedy po dłuższem dzwonieniu 
drzwi nie otwierano, a lokatorzy widzieli, iż słu­
żąca z pomieszkania nie wychodziła, kazał p. Bar 
toń drzwi wyważyć. Wohodząoym do ku hni przed­
stawił się straszny widok. Na łóżku leżał trup 
Czoprowskiej, cały we krwi, obok łóżka zaś zwłoki 
jej narzeczonego, Walentego Niedojadłowskiego z za 
wodu murarza. Na stole leżał list Niedojadłow­
skiego, w którym przeprasza gospodarzy za ozyn, 
popełniony w icb mieszkaniu, a zarazem podaje po­
wód śmierci obojga, którym są przeszkody ich 
poślubienia. Dalej prosi Niedojadłowski, by jego i 
narzeczoną pochowano we wspólnym grobie; na 
koszta pogrzeba pozostawił 22 k.

Na ziemi znaleziono rewolwer z wystrzelony­
mi nabojami. Niedojadłowski strzelił najpierw trzy 
razy w pierś Uzoprowskiej, a później w lewą pierś 
własną Niedojadłowski ubrany był odświętnie w 
ozarny garnitur, czystą bieliznę, jasny krawat i 
rękawiczki. Ozoprowska w zwykłem ubraniu co 
dziennem. Zwłoki obojga odwieziono do kostnicy.

=  ttowa kunfekttfa dziecinna Dziś otworzył* 
pani Helena Metzner, j>o dokonaniu aktu poświę­
cenia przez ks. Tyrankiewicza, sklep i pracownię 
konfekcyi dziecinnej przy ul. Wałowej 1. 16. Wie­
rzymy, że firmantka praoując przez lac 18 w aw 
gazynie p- Julii Berger jako panna i przykrawa- 
czka, odpowie w zupełności swemu zadaniu i zje­
dna sobie pełne zaufanie publiczności.

K ron ika kratowa.
Dla ogólnego ruchu telegraf)oznego otwarte

zostały na nowej lir.ii kolejowej Lwów-Saml or 
następujące stacye: Stawczany, Lubień wielki,
Komarno-Buczały, Rudki , Chłopczyce i Kalinów.

Z Jarosławia donoszą: Z pola ćwiczeń pod 
Zarzeczem przewieziono onegdaj do szpitala uszko­
dzonego ciężko na ciele majora 90 pp., Jerzego 
Kommę, wskutek upadku z konia, wczoraj zań 
przywieziono porucznika 8 pułku huzarów, Fran­
ciszka Saghy, który podczas ataku kawaleryi spadł 
z konia i cały szwadron przez niego przecwałował. 
Sagby ma złamanych kilka żeber i pęknięty oboj­
czyk, tudzież wiele ran, zadanych kopytami 8tan 
młodego oficera bardzo groźny, ale me bezna­
dziejny.

Straszny wypadek zdarzył się w niedzielę
po południu w Lud wino wie koło Podgórza, w mie­
szkaniu t mtejszego obywatela p Ziemby. Pozo 
stawiony mianowicie bez opieki 14-letni synek pp. 
Ziembów zabawiał się strzelaniem z rewolweru, 
przyczem postrzelił śmiertelnie młodszego brata 
swego. Kula przeszyła na wskróś głowę 2-letniego 
dziecka, które niebawem wśród strasznych mę- 
ozarni zmarło.

Kalendarz „Gminy Wydawnictwo czasopi­
sma Ominą rozesłało k estyonaryusz, mający na 
celu zebrać materj ał do kalendarza Gminy na rok 
1904 Możemy Gminte powinszować tej myśli, 
a kalendarz ten będzie bardzo oenną praoą, za­
wierającą statystyczne daty, topograficzny opis 
i właśoiwości każdego powiatu, miasta i miaste­
czka Galicyi. Oby tylko osoby powołane dokładnie 
zechciały wypełnić i nadesłać rubryki bwestyona 
rynsza, a kalendarz tan da nietylko pierwszorzędne 
autentyczne informacye, ale także topograficzny 
i etnograficzny opis kraju, rys ekonomicznego roz­
woju każdego powiata, stan środków komunikacyj­
nych, s osunków sanitarnych itd.

K ron ika pewasoebna.
g Mann pierwszego objadu galowego, wydane6o 

przez cesarza Franciszka Józefa dla króla angiel­
skiego Edwarda VII., było następnjąoe :

Potage rśgeaoe. Ti. lbales a la JoinYiile. 
Frmios des Alpe-t au beurre. Cote de boenf garnie. 
Perdreaoz oraisćs au riz. Eoreyisses ćoorcćes. 
Sorbet. Ponlardes de France, compote Asperges 
en branches. Soufflń aa sohmunkerl, Glaces auz 
griottes et aa oafó blanc. Desscrt.

Mena to zostało ułożone ze względn na dyetę, 
jaką Edward VII. musi przestrzegać, przebywszy 
niedawno knracyę w Marienbadzie. Dlatego też to 
menn było tylko dla Edwarda VII. Dla innych 
gości było mena następnjąoe:

Potage Chesterfield. Darioles auz trufies a la 
Perigord. Fruites des Alpes, sauce bćarnaise. 
Piśce de boeuf et selle de mouton. Aillerons de 
per Ireaoz a la Toulouse. Ecret isses a la royale. 
Sorbet. Ponlardes de France, salade, compote. 
Asperges en branches. Monsse a la Florentine. 
Fromage. Glaces atu griottes et au cafć blanc. 
Dessei t.

Porównanie tych dwóch menu może być 
pouczająoem dla tych, którzy koracyę marien- 
badzką przebywają lub przebywać będę musieli.

§ Następbs arcybiskupa Waughana. Nr kato-
liokiej stolicy arcybiskupiej Westminsteru, osiero­
conej przez śmierć kardynała Vaughana, zasiadł 
obecnie Frauoig Burne, dotychczasowy biskup w 
Southwark, najmłodszy z członków episkopatu kato 
lickiego w Anglii. Nowy prymas w Anglii ma z 
ledwie 42 lat.

§ Po ośmiu latactr odaalezlony. Podczas n 
prawy na Madagaskar w r. 1895' porucznik I’.., 
należący do korpnsu generała Ducnesm, padł 
ciężko raniony w jednej z ntarczek, a widząc ś:r ero 
nieuniknioną, oddał ordyaansowi swojemu wsz tkie 
papiery i polecił pożegnać żonę i dzieoi, :tóre 
pozostały w Blidę, gdzie połk jego stał garnizo­
nem. Po bitwie żołnierz trupa swojego jaua od­
szukać nie mógł, spetuił jednakże jego polecenia: 
papiery wręczył żonie. Akt śmierci wcią. iięto do 
ksiąf stanu, a wdowa w r. 1901 wyszła j owtórn e 
Za mąż zu porucznika tyralierów, stoją go ga ni- 
zonom w El Gollah. Tymczasem przeó kilaunastn 
dniami ojciec rzekomo poległego p o aczniKa R. 
odbiera z ministerstwa wojny list, aonosaąey, że 
syua jego odnaleziono na Madagaskrtze, gdzie był 
w niewoli od lat ośrnia. Wiadorr śó urzędowa 
dodaje, że oficer wyjechał już do I . *ncyi, że mia­
nowano go kapitanem i podano do krzyża ligii ho­
norowej

Ke slowarzy teń.
Sokół lwowski urządza w n izielę dn ia  6 b. m. 

wyoieczaą do Bawy Buzkiej na fr-.-iyn tam tejzzogo g n ia ­
zda.

Ogłwzenie w stylu „ oderne*.
Pewien mąż, którerj.n żona uciekła, podał 

następujące ogłoszenie do »zet:
„Emilio 1 zostań to> — wszystko przeba­

czone 1"
O F I A R Y .

7v P . br Józef M ączyński z Jaśniszcz p. Za 
łożce złożył w naszej ćidministr-ioyi 100 koron na 
kolumnę Mickiewicza.

Komlsya lukcyjM i  W . „Bratniej Pomocy 
słuebaczów Wszechnicy iwows poleca ukwa-
lifikowanych nauczycieli domowyou -iia nczuiów 
publioznyoh i prywatystów gimnazyalnych i real 
nych we Lwowie i nu prowincyi. Zgłoszenia ustnie 
lub listownie przyjmuje się na uniwersytecie sala 
VIII. (od 12 -1 w południe) lub w Tow. „Bratniej 
Pomocy' Lwów. (Pasaż Mikolasza II. piątro.)

Z całego świata.
B e r l i n  2. września Wczoraj odbyła się 

rewia wojskowa, która pierwotnie zapowiedzianą 
była na poniedziałek, Z niewiadomych powodów 
nagie ją odłożono, pozornie z powodu złej pogo­
dy. Pogcda jednakże wcale złą nie była Z tego 
powodu pojawiły się w dziemikacb nie dające 
się skontrolować pogłoski, jakoby władze otrzy 
mały wiadomość, że cesarzowi podczc: rewii
grozić m i niebezpieczeństwo.

S t a n  t e w l e t n a .  3pr-wo»d uc» .-*no-*o... ■ - 
cy, mBceorologicsnej we Wied iu i Mistrym kich i 
•„.aaisU/tłwych.) Dni* S. wrześni - 1908 i. godzinie 7. ram; 
Uise/niowce 16*8, Tarnopol +  - —, Li« •* 15*0, śkoie 
-f 8*0, P rzem yśl— Ja ro s ła w -f-—’0 Tarnów f — • Sawj  
Zagóra +-11*5, Kraków -j-—•—, Pragi f  17-9 W i ł e r. ^-19’3 
Semmering j- —•—, Budapoas -ł-15'6, Itmhi -J-11'7, lii- ', 
■f — , 'jVyest, 4-20'P Oelzyr

SŁAŁY FJEU.L TON.
E O n « H K

Jak donosiliśmy, rząd włoski wyzmuzył We- 
neeyi 40,000 franków zapomogi rocznej, celem 
wznowienia ręcznego przemvsłu koronkarskiego, 
z któ ego niegdyś Wenecya tak słynęła.

Zarządzenie to wywrze bez wątnienia sku­
tek pożądany, albowiem zam łowanie do koronek 
ręcznych, tych arcydzieł c eroliwości ludzkiej, nie 
zmniejszyło się wcaie, pomimo współzawodnictwa, 
jakie im wytworzył przemysł fabryczny.

Zamiłowanie do koronek istniało od czasów 
najdawniejszych. Najnowsze odkrycia archeolo­
giczne wykazeją, że kunsztowne hafty przeźroczyste 
znane były w Asyryi i Egipcie. Etruskowie posia­
dali sposób tkania nici złotych i srebrnych w de­
senie, a w czasach nowszych sposób wyrabiania 
koronek miał przejść do Włoch z Gre. yi.

Dopiero jednak wieki średnie dostarczają 
koronek takich, jakie znamy do dnia dzisiejszego. 
We Włoszech zwłaszcza i w Belgii wyrób ich 
doszedł do niebywałej doskonałości. Na portre­
tach Jaaa Belliniego i innych malarzy średnio­
wiecznych widzimy panie w kołnierzach i na­
pierśnikach z koronek Point, z czego wnosić 
można, ś t  koronki tego rodzaju sporządzano już 
od lat 400 co najmniej.

W prowineyach flamandzkich wyrób koro­
nek rozpowszechniony był szeroko w XV. stule­
ciu, a ztamtąd rozprzestrzenił się po całej Euro­
pie północnej. V>ychodżcy flamandzcy przenieśli 
fabrykację koronek do Auglii Przedtem już 
jednak znano w Anglii wyrób koronek, bo do­
tychczas zachowała się stuła, wykonana przez 
Ethelwynrę, panią wysokiego rodu pod oso 
bistym kierunkiem św. Dunstana, oraz konc 
i manipularz św. Gutberta, wykonane robotą ko- 
r okową.

W Holandyi koronki były tak modne w XVII. 
stuleciu, że ozdabiano niemi nawet młotki z drzwi, 
gdy chodziło o obwieszczenie narodzin dziecka 
w domu. Za najpiękniejsze i najbardziej skompli­
kowane w rysunku uważam ją Point weneckie, 
przedstawiające kwiaty, ot czone regularnemi, 
geometrycznemi figuraui:. Wyrób tych koronek 
był pilnie strzeżony przez Wenecyau i stanowił 
tajemnicę, to, też przez długi przeciąg czasu We 
necya monopolizowała cały oandel koronkami.

W wieku XIV., dawno znany przez Etru­
sków sposób wyrabiania koronek z nici złotych 
i srebrnych wznowiono w Genui. Powstał też w 
tem mieście wyrób koronek ilockowy h na wielką 
skalę. Genua stała się rywa są Wene iyi Najbar­
dziej wypracowane i z najciemniejszych mci spo­
rządzano koroniki w Brabancje. Nici do tych ko­
ronek, wyrabianych dotychczas, są t«k cienkie 
że wyrób koronek odbywać się może tylko w 
ciemnych wilgotnych, piwnicach, inaczej nici, v y 
stawione na działanie świaUa i suchego powie­
trza, pękałyby łatwo. Możni, sobie wyobrazić, co 
zdrowia i życia ludzkiego osztąje wyrób tych 
arcydzieł pajęczych!

Równie słynne od wieków są koronki bruk­
selskie. Jedne z nich przedstawiają gałązki i 
kwiaty na tle tiulowem, inne, nowoczesne, zwane 
Point Gase, otrzymały nazwę od gazy, stanowią­
cej ich tło. Point-Gase to siatka bardzo cienka, 
o okach okrągłych i rzucoryob na nią kwiatach 
z tej samej nici, z której utworzone jest tło. Od 
dzielne kawałki koronki takiej zszyte są robotą 
koronkową, wyobrażającą cieniutkie gałązki.

Wdzięk oryginalny posiadają koronki z 
Mechlinu, wyrabiane w jednym kawałku zsi po­
mocą klocków. Koronk te przypominają haft,

ywane są bowiem do nich nici płaskie, od- 
uaczają się przytem rysunkiem, pełnym fan- 
azyi.

Wyrabiano je w Mcchlinie, Antwerpii, Lierre 
iTurnhotu, od dłuższego jednak czasu fsbrykacya 
ich upada. Najważniejszą gałąź koronek belgij­
skich stanowią VakiQcieQL.es, wyrabiane też za 
pomocą klocków, Wyrób ich był rozpowszechnio­
ny w całej Flandryi wschodniej i zachodniej, naj­
słynniejsze jednak i najdroższe pochodziły z Ypres. 
Nadzwyczaj wyraźne, przezroczyste tio ich, utwo­
rzone jest z ok czworokątnych, na których unosi 
się deseń przedziwnej piękności.

Powyżej wymienione rodzaje koronek sta­
nowią zaledwie kilka z najbardziej znanych od­
mian. Istnieją jeszcze: Crochets, Clanys, Liureuils, 
Points d’Alengon, Poim.s de Paris, bretońskie i 
maltyjskie koronki, szalotki i t. d. Od pewnego 
czasu pięknych koronek o nader czystem wykoń­
czenia doeta.cza wyspa Madeira. Mało jeszcze 
znane w Europie są śliczne koronki parag­
wajskie.

Wyrób mechanicznych koronek rozpowszech­
nił się najhardziej we Francyi, Anglii, Szwajca- 
ryi i Niemczech. Stany Zjednoczone posiadają w 
Brooklynie największą i najdoskonalej urządzoną 
fabrykę koronek r.a wiecie. Fabryka ta pod fir­
mą „Jeonings Lace Works* wyrabia maszynowo 
wszelkiego rodzaju koronki od najtańszych do 
najdroższych z nadzwyczajną dokładnością.

Królowa Wiktorya popietaia bardzo prze­
mysł koronkarski w Anglii. Wszystkie przez nią 
noszone koronki były wyłącznie wyrobu koron- 
karek angielskicti. Za koronki do ślubnej swojej 
sukni zapłaciła rybaczkom z wioski rybackiej 
Beei- 500 funt 3tcrl. Córki królowej: cesarzowa 
Fryderyków a i księżna Alicya, a także księżna 
Walii, otrzymały od uiej w dziep ślubu suknie, 
ozdobione wyłącznie koronkami angielskiemi ? 
Honiton.

Od roku 1846 zasłynęły koronki irlandzkie. 
Wyrób ich powstał skutkiem nieurodzaju w roku 
powyższym kartofli, wyłącznego niemal — jak 
wiadomo — pożywienia włoćcian irlandzkich. 
Z miejscowości Youghal przemysł koronkarski 
rozpowszechnił się s/.ybko po caiej Irlandyi. Za­
słynęła Kwla8zczs koronka Rosę Poiat, wyrabia 
na w klastorze New Ross Koronza ta powstała 
z kawałka haftu kupionego przez jedną z za­
kon 'd wędrownego żyda kramarza.

W drugiej połowie XVIII. wieku wzbronio­
no surowo dowozu koronek zagranicznych do 
Anglii, a ponieważ koronki były w owym czasie 
niezmiernie modne (nosili je nawet mężczyźni 
przy żabotach i rękawach), przemytnictwo więc 
rozwinęło się na wielką skalę. Przemycano ko­
ronki w parasolacb, trzewikach, chlebie, a nawet 
trumnach.

Gdy zwłoki księcia Devonshire przybyły 
z Franoyi do Angin, celnicy angielscy przeszukali 
nietylko trumnę, ale nawet zbadali ciało zmarłe­
go, bo zdarzyło się już poprzednio, że zamiast 
ciała pewLego księdza wieziono do Anglii ma­
nekina, którego tułów stanowiły korongi, a wielki 
szeryf pałacu weslminsterskiego zdołał w trumnie 
przemycić dia siebie koronki fraucuskie wartości 
5 000 funt. szterl.

Panie angielskie kochają się dotychczas 
nadzwyczaj w pięknych, starych a. ronkacn. Naj­
piękniejszy w Europie zbiór tych arcydzieł nicia- 
nych posiada księżna Gloucester. Dzięki paniom 
angielskim przemysł koronkarski przedostał się 
do Japonii. W Jokohamie powstała niedawno 
pod kierunkiem fachowej koronkarki angielskiej 
szkoła koronek.

Pierwszą maszynę do wyrobu koronek spo­
sobem mechanicznym zbudował w 1770 r. John 
Heaihcoat z Nottinghamu, maszyna ta jednak była 
jeszcze bardzc pierwotna i wyrabiała tylko tiul 
koronkowy. Dopiero w 1818 r, rodak Heathcoata, 
John Le.iyers, zbudował prawdziwy warsztat tka- 
cki do koronek, który doskonale naśladował ko­
ronki ręczne. Maszyna Learersa z niewielkiemi 
zmianami, ulepszeniami i przy zastosowaniu do 
niej przyrządu żakardowskiego używana jest do­
tychczas, pomimo, że od czasu jej wynalez.enia 
oowsiało wiele innych maszyn koronkarskich naj­
rozmaitszych systemów. J)

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Wystawiona wczoraj na nasiej 

soenie nowa operetka p t : „Posłaniec nr. 6066“ 
z muzyką Ziehrera, obfitą w piękne melodye ta- 
ueozne, doznała znacznego powodzenia dzięki sta­
rannemu wykonaniu. Znać było wprawną rękę re­
żyserską, staranne przygotowanie i trafną obsadę 
ról poszczególnych. Udział we wozorąjszej premie­
rze brał prawie cały obecny persona operetkowy 
ale ponad wszystkimi osiował artysta dramatyczny 
p. Feldman, Który w roli kaprala z wojskowej 
orkiestry był wprost niezrównanym. Wesołym hu­
morem, wolnym od przesady, naturalnością i sraf- 
nem pojęciem charakterystycznych cech kaprala 
z muzyki wojskowej, potrafił p Feidmar doskonale 
ubawić wcale licznie zebraną publiczność i być 
przedmiotem bardzo licznyoh oLiasków.

Również zabawną była scent w ogrodzie re­
stauracyjnym w „Praterze11; polka oseska, dosko­
nale wykonana, musiała być powtórzoną.

Orkiestra i chóry pod kierownictwem p. Słom- 
kowskiego zasłużyły na uznanie. (gr.)

* •• Konc. lns:ytut muzyczny we Lwowie ro;-
ooc*vna 1. wrzośnia drugi rok istnienia. Dzięki 

>śoi właśoioielek pp. Niementowskiej i We- 
łeszczukowej, tudzież znakomicie dobranemu gronu 
profesorskiemu, nowa ta Instytncya muzyczna po­
zyskała w roku ubiegłym przeszło setkę uczniów i 
uozenuic a doroczny popis, który z końcem roku 
zajął publiczności dzień cały, okazał ku zupełnemu 
zadowoleniu rodsioów i prasy we wssystkioh kla­
sach i działach nauki doskonały postęp i niezwy­
kłą staranność tak ze strony zarządu, jak i grona 
profesorskiego. Stwierdziliśmy to wraz z innymi 
organami prasy w poohlebnyoh recenzyaoL. Oka­
zało się zatem, że instytucya cieszyła się jnż w 
pierwszym roku istnienia zaufaniem pnblicznośoi i 
stanęła na pierwszem miejscu jako szkoła mu­
zyczna, w stylu poważnym prowadzona. W obeonym 
roku szkolnym zarząd Instytutu podwoi starania, 
aby go podnieść i udoskonalić, Grono profesorskie 
we wszystkich działach nanki i klasach pozostanie 
w tym samym składzie a nac zó pedagogiczny ze 
strony zarządu bidzie równie niezmordowany i su­
mienny, albowiem właśnie ścisły nadzór i kontrola 
wyróżnia korzystnie Instytut od szkół prywatnych. 
W zamian za szczere poparcie publiczności, zarząd 
postanowił otworzyó w tym rokn dwa miejsoa bez­
płatnej nanki, jedno na knrsie fortepianowym, jedno 
na skrzypcowym dla zdolnych nozniów lub uczen­
nic, które z Draka środków materyalnych opłat 
uiszozać nie mogą Bliższe warunki w tym wzglę­
dzie poda później sam zaiząd do wiadomości pu­
blicznej. Zarząd Instytutc ma zaten prawo spo­
dziewać się, iż jego starania należycie zostaną oce­
nione przez publioznośó i że ten rok szkolny liczną 
frekwencyą uczniów i uczennic zapewni Instytncyi 
rozwój i rozkwit, zwłaszcza, że rok zeszły dał jej 
niezachwianą podstawę bytu. Wpisy do Instytutu 
na wszystkie kursy i we wszystkich działach od­
bywają się oodziennie od 10. do 1. przed i od i.. 
do 7 popołudnia w kancelaryi zarzą .a ul. Kra­
kowska 1. 2. II. piętro. Do... i.
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+ Siemiradzki Z W a rb ia wy donoszą, ie na 
deszło już * ^eterstw* spraw wewnętrznych] 
poiwolenie wydobyć.- .rumny ze zwłokami Siemi-j 
rudzkiego z grobowca na omentarza powązkowskim; 
i przewiezieni* z wtok do Arakowa.

* „Die Aachenfahrta, napisał ks. Stefan fieiasei 
T. J.; u Herdera we Fryburgu str. 180, 1902. 
Wdzięczni jesteśmy badaczom dziejów za każdy, 
chociażby skromny promyk światła, rzucony na 
okryte dotąd nieprzystępnym mrokiem wieki 
średnie. Stoją one dotąd przed nami jakby zaklęte 
nroozyska pełne tajemnic, ale i nroku — i ledwie 
od ozasn do czasu jakiś rąbek tych tajemnic nohyli 
nam umiejętna ręka zn»wcy i badacza. Z tych 
prób i prac coraz więcej nabieramy przekonania
0 wielkiej średnich wieków kulturze, o pięknej
1 barwnej poezyi ówozesnego żyoia, o pomnikowych 
dziełaoh ówozesnej sztuki i wiedzy, o iyom na- 
' dkróś religijnen , opartem na głębokiej wierze i po- 
i lanowanin świętych tradyoyj. Szorstkość czy chro­
powatość średniowiecznych rycerzy, barbarzyństwo 
i grube nadużycia, wraoające tu i ówdzie, fala wy­
uzdania i zepoucia — świadczą, co prawda o lndz 
k ci i jej wrodzonyoh słabościach i odziedziozo 
nyeh narowach — »le nic pozwalają dziś więcej 
na uogólnianie tych eksos iów, nie rznoąje wobec od- 
kiyć dziziejszej nanki na cale średniowieczne piętna 
cii .inoty, zacofania i barbarzyństwa.

Właśnie pracą, która w tę epokę najmniej 
dotąd wyświetloną, wnosi nieco jasności, pozwala 
epi.jizeć na iyoie i ludzi z blizka, jest wspomniana 
wyżej książka ks. Beisslia pod t. „Pielgrzymka do 
Ako isgrann*. Ruzpoozyna anter rzecz od czasów 
Kai da Wielkiego a dochodzi w opowiadaniach aż do 
dni najnowszy oh. Opowiada zaś dzieje kośoiołów 
w Aiiwisgranie, część przechowywanych tamńe re- 
likw.j i odnossąoe się do tejże ozoi pielgrzymki 
wiernych do tego Sanktuarium frankońskiej ziemi. 
Przy tej właśnie narracyi o pielgrzymkach średnio 
wieoznyoh z natury rzeczy dotknąć autor kilkn 
szczegółów z wewnętrznego żyoia owej epoki i dał 
obraz, dotąd prawie nieznanych zwyczajów ów- 
ozesny h i sposobu odbywania owy oh peregrynacji. 
Dowiadujemy się, skąd i jak pielgrzymowali ludzie 
za He ., gdzie się zatrzymywali na noelegaoh i wy- 
j ooiyL .u, jak ich przyjmowały i gośoiły miasta nie­
mieckie w czasie takich pobożnych pochodów, ba 
jak r  .wet ówozesne chrześcijańskie miłosierdzie 
ozy niio osobne zapisy i tundaoye po miastach na 
pokrycie kosztów, oelem j odejmowania i goszczenia 
pielgrzymów.

Szły ku zachodowi drużyny pobożne i z na 
szej Polski, cią/nęły z wytresowanymi niedźwie­
dziami kampanie z Węgier i Siedmiogrodu, bawiąc 
Niemców swą muzyką i sztukami, jukiemi popisy­
wały się niedźwiedzie. Droga wiodła Ią* om 
s częścią transportowano lob Benem kn Mogunoyi 
i Kolonii. Przygody towarzyszymy rozmaite wśród 
tak wrażliwej a dlrgiej podróży pielgrzymom.

Wszystko to opowiedziane barwnie, zajmuje 
czytelnika i poucza i pozwala mu wniknąć w ono 
żyoia średniowieozne, tak pociągające swym uro­
kiem poezyi i wiary. Nadto hiatorya świątyni 
akwiagrańskiej, dzieje prowincji bardzo ciekawe 
i doprowadzone aż do lassjoh czasów, pozwalają 
aa wzbogacenie umysłu wiadomośoiami, które prze- 
oisż nikomn nie są obojętne

Zwraoamy też słusznie na tę zajmującą pu­
blikację uwagę łaskawego czytelnika. B.

* „Jahrbuch der Naiurwissenschaften'  1902 
—1908. XVIII. Juhrgang Freibnrg im Breisgan. 
Herder 1908. Między wydawnictwami przyrodni- 
czemi zdobyło sobie „Jahrbnoh der Natnrwissen- 
scŁaften* miejsce wcale zaszczytne. Ukazuje się 
on od lat 18 oorooznie w jednym sporym tomie 
i obejmuje w krótkich « treściwych i wyozerpu- 
jącyoh artykułach sprawozdanie z postępu, doko­
nanego w oałej obszernej dziedzinie nank przyrod­
niczych. Rozprawy te z zakresc fizyki, stosowanej 
mechaniki, chemii i ohemicznej technologii, mine­
ralogii. geologii, botaniki, zoologii, astronomii i ge 
ografli matematycznej, meteorologii i geografii fi­
zycznej, agronomii, leśnictwa, etnologii, antropolo­
gii, prohintoryi, ludo- i krajoznawstwa, medyoyny, 
hygieny, fizjologii i terapii, przemysłu, techniki 
prsemyałowej i innych pokrewnych działów -  pi­
sane są etale przez fachowców takich, ja k : M. 
W ildermann, H. Vogel, B. Weinsohenk, J, E 
Weiss, H. Reeker, F. Sohoster, F. Heiderich, J. 
Soheuffgen, O. Feeg. Nie próbujemy nawet wyli- 
osać tytnłów roipraw, bo jest ich około 160, a 
w tab doborowym składzie trudno o wybór. Można 
o nich bez przesady powiedzieć, ie cechuje je 
wielka gruntowność a zarazem jasność i przystęp 
ność przedstawienia rzeozy, którą jeszcze powięk­
szają liczne ryoiny woale ndatne. To też prasa za- 
graniozna nie waha się stawiać „ JahrLueher* obok 
najzasłnżeńszycb prac w tym kierunku, bo istotnie 
„Rocznik nank przyrodniczych" jest nietylko wy­
soko ceniony w kołach uozonyob z zawodu, ale 
«n«.la«l rozgłos między wykflitałooną publicznością 
niemieoką, która obecnie bardzo wielkie okazuje 
zainteresowanie dla odkryć, wynalazków i postępu 
nank przyrodniczych. Wobec wielkiego brakn tego 
rodzajn polskich wydawniotw, zwraoamy uwagę kół 
interesowanych na „Jahrbuch*.

Jako książka informacyjna o najświeższych 
Wynalazkach, może ona wielkie w"Awiadczyć usłu­
gi nietylko poświęcającym się wyłącznie tym nau­
kom. ale i wszystkim miłośnikom wiedzy i po- 
frtępu. W  8,

* Czasopisma „Gmina pod redakoyą Maryana 
Orłowskiego, tygodnika poświęconego interesom 
gmin i rad powiatowych nr. 86 zawiera bardzo 
cenny ma tery a ł : Policya targowa w najobszerniej 
ezem znaezeoia. Zaległości biurowe. Stowarzysze­
nie funkoyonaryuezów autonomioznyoh (ciąg dal zy), 
Z praktyki: Przepisy kwaterunkowe i odszkodo­
wanie za szkody w czasie ćwiczoń wojskowych. 
Wiadomość, potoczne.

* Zbiór ustaw wojskowych ułożył Wiktor 
Dzerowicz. Wielkie to diitło dwntomowe wyszło 
nakładem księgarni Gubrynowioza i Schmidta we 
Laowie r. 1897, Książkę tę zalecamy wszystkim 
władzom samorządnym, jatko wyborne źródło cauki 
W sprawach >. ojskowyoh.
H e p e r tn s r  Iw ow aklece w a tro  m le|»klez»-

W e czwartek „P o stan .c  N r. 6868“ L . Kreona i K. 
L indana

W piątek „W ianek m irtowy- Ż uła weki ego.
W  sobotę „Poetauieo Nr. 6608“ L. B renna i K. 

Lindana.
N e p e r t u r  « » i r n  k rukow i k leć* .

W e czwartek „Bolesław 4miały" W yspiańskiego
W piątek te a tr  zamknięty.
W sobotę konfederaci barscy" Miokiewiosa i 

„W arszaw ianka” W yspiańskiego.
W niedzielę „ Ko śoiusske pod Racławicami" i „W ar- 

ssawianka* W yspiańskiego.
W e wtorek „O brona Częstochowy".

Z RRAROWA.
fTeiełoDeni i poczta).

— Zawiązało się w Krakowie kilka poważ­
nych spółek techników, które w dnin 7. bm. jako 
terminie ofertowym ubiegać się będą o pozyskanie 
robót około bndowy koszar i budynków dla woj­
sk a , mającego ustąpić z Wawel";. Bobo ty te obli- 
ozone s ą  na 1,665.000 kor. Bndowniotwo miejskie 
■araądziło roboty oeiem odwodnienia placu, na któ 
rym staną nowe bndynki wojskowe. Przy robotaoh 
na przestrzeni od koszar aroyks, Rudolfa aż do 
Rudawy przy ul. Wolskiej pruoują 8 partye robo­

tników, ogółem 200 ludzi. W najbliższych dniach 
liozba robotników będzie zwiększoną, dla robót 
około wodociągów, kan a łó w  i dróg 1 ijazdowy jb, do 
koszar, tak, by roboty te v.e strony gminy ua ter­
min były ukończone.

— Do paui hrabiny Antoniowa) Potockiej 
w Olszy zgłosiła się onegdaj elegancko nbrana 
dama i podała że się nazywa Klementyna L , że 
czyni zabiegi wraz z resztą rodziny o odzyskanie 
kilk miliont rago spadku w Ameryce l na ten cel 
potrzebuje tytułem pożyczki... 6.000 kor. Hr. Po­
tocka nie dała się podejśó nieznanej kobiecie, 
która opuściła dwór w Olszy i poszła w stronę 
Krakowa. Spotkał ją po drodze *ohmistrz żtn- 
darmeryi Tomko i zapytał delikatnie o nazwisko. 
Kobieta oburzyła się niesłyohanie tą „napakoią" 
i odpowiedziała, że jest „wielką panią", że j ą  zna 
p. delegat i p. radca Swolkien i dlatego przed 
żandarmem usprawiedliwiać się nie będzie. Zarzą­
dzono mimo to dalsze dochodzeuia, z których po­
kazało się. śe pani L. nie jest bynajmniej „wielką 
panią", że ów spadek amerykański jest humbngiem, 
a pieniądze potrzebne jej na inne cek. Pokazało 
się też, że „wielka pani* próbnje „pożyczać" pie- 
n.ądze Kolejno n w .siu  inuyoh osób, powołn,ąo się 
na różne polecenia.

Z pobytu na zachodzie Niemiec.
( B s n s w w y .)

— Nieprawdaż, że my jestesmy inni, niż 
tam ci wasi Prusacy. A wiesz Pan dlaczego ? -  
Bo my jesteśmy najprzód katolikami, potem 
Niemcami, a Prusakami... Prusakami — (aZ boję 
się napisać, co mi powiedział ten Nadreńczyk) — 
i dl i tego my się też inaczej na was i aa waszą 
sprawę zapatrujemy My, mieszkający zwłaszcza 
po lewej stronie Renu, nigdyśmy się Prusakami 
nie czuli..

Te pare słów tłómaczy usposobienie Nad- 
reńczyków dla nas i atmosferę, jaka tam panuje 
Nie spotkałem np ani w hotelach, ani w domacb 
prywatnych popiersi lub obrazów jakichkolwiek 
panujących, ani Bismarcka — a gdy się o po 
wód tego zjawiska Zdziwiony pytałem i opowia­
dałem, iż u nas niejeden choćby nawet zupełnie 
urzędnikiem nie był, w sypialni po parę takich 
obrazów wiesza, odpowiedziano mi w jednym 
domu :

— My tacy nie jesteśmy — a w drugim, 
gdzie właśnie równocześnie burmistrza też za 
proszono

— Pswn e dla burmistrza mamy tam obraz 
powiesić! ? — a w hotelu oświadczono ;

— Wie Par. że to jest bardzo niepra­
ktyczna rzecz, tu przyjeżdżają najrozmaitsi lu­
dzie, a...

Na rogach ulic zostawiono jeszcze z cza­
sów okupacyi francuzkiej napisy z nazwami ulic 
i placów we francuzkim języku, a stójkowi wy­
glądali sobie spokojnie i nie czyhali na bie 
dne ofiary przekroczenia paragrafu „grubej sw a­
woli".

Nasi nadreńczycy nie nadają się też wcale 
na prawdziwych policjantów — tłómaczono mi
— „die Kennen gar uicht den richtigen Polizei 
griff"

Przj wyjściu z dworca ujrzałem, jak okiem 
sięgnąć na wszystkich gmachach i domach cho­
rągwie o barwach czerwonych i białych.

Naturalnie, iż się przeraziłem na myśl o 
konfiskacie, nieprzyjemnościach z policyą, 30 
markach kary w pojedynczym przypadku i zwie 
rzyłem się z iwem fatalnem uczuciem pierv.s?.e- 
mu znajomemu Kolończykowi, jakiego spotkałem.

— Ależ, przecież to barwy naszego miasta
— odpowiedział naiwny człowiek, nie wiedząc 
nic o karygodności takich kolorów ani o konie­
czności zamiany ich na inne.

Przez cały czas mego pobytu nie mogłem 
się oswoić z remi chorągwiami — ciągle mi się 
zdawało, ze ujrzę poiicyantów, ściągających je 
z drągów.

I  takie anormalne stosunki spotykałem tam 
na każdym kroku. Dziwiło mnie to tem więcej, 
iż dotychczas zawsze słyszałem, że tylko w Chi­
pach wszystko odwrotnie się dzieje, niż w Euro 
pie — a tu tymczasem słyszałem tam taką rzecz 
nad Renefi, iż nauczyciele pracują w towarzy­
stwach ludowych, są prawą ręką duchowieństwa 
na każdym publicznym kroku jego działalności, 
żyją w największej harmonii, a nawet prześciga­
ją niejednego proboszcza na polu działalności spo­
łecznej — i to zawsze dla dobra Kościoła, spra 
wy i partyi katolickiej.

Tego mi było już prawie za wiele.
Ale- najgorzej mi poszło z Lotaryńczy-

kami,
Dowiedziawszy się, iż jestem Polakiem, za 

częli mi opowiadać o swoich sympatyact .
— Przez pewien czas, — powiadali — gdy 

nam zakazano śpiewać mar>yliankę, tośmy pol­
skie melodye śpiewali. My śledzimy dokładnie 
wasze położenie — a wasz arcybiskup bardzo jest 
n nas popularny, Bo — my wiemy, w jakiem on 
trudnem znajduie się położeniu.

— My też trzymamy z iudem, my sobie nic 
od rządu nie damy powiedzieć, a ksęża Niemcy 
(die AlideuUchen) od dawna zasiedziali są u nas 
pieiubi *oi Ci z nas, co mówią po niemiecku 
c ują po francuzku, a przynajmniej nie po nie 
miecku. N estety Combes więcej teraz nas odt.ą 
cił od Francyi, aniżeli to zdołała przez 80 lat 
uczynić polityka rządowa.

Za tern pytali się mnie o „Polskę pruską" 
i słuchali z zaciekawieniem opowiadania o na­
szych stosunkach, — a potem jeden biorąc kie­
liszek do ręki — było to podczas obiadu -  z 
wołał : Vive la Pologne!

— Ciszej, powiadam, uśmiechając się, bo 
Berlin leży między nami.

— A czyś to pan hakatysta?
...Miło mi było odetchnąć wśród tych ludzi, 

z których piersi odzywały się szlachetne ludzkie 
uczucia i dawna tradycya wieków średnich, nie 
stłumiona ni protestantyzmem, ni absolutyzmem 
państwowym — i miło mi było zabrać przeświad­
czenie, iż chrześcijański duch tych szczepów, 
które takie piękne w dziejach religii i kultury za 
pisały karty, nie spaczył się i nie zamarł.

Tern milej mi było słuohać tych odgłosów, 
iż spotykałem się z napływowemi elementami 
z innych stron Niemiec, które nader nieprzychyl­
nie były, zwłaszesi dla naszych wychodźców,
usposobione.

Więc jedni u łam yw ali, iż nasi wychodźcy 
mają dostateczną Opiekę duchowną, że me chcą 
chodzić Da msze św<) \ecz domagają się kazań 
polskich, że nie sanu ją  księży niemieckich, tylko 
swoich — drudzy zauważyli, że to państwo po­
winno się starać o duszpasterstwo dla Polaków, 
że to oroboszczom aic do tego — trzeci uważali 
stawienie owego wniosku za precedens, który 
przyznając istnienie niedostatków, jeszcze więcej 
Polaków rozzuchwali.

Przyznać muszę, iż sentyment wźród tych 
żywiołów — nawet wśród duchowieństwa — pa­
nuje dla naszej sprawy nieżyczliwy — bo ua 
moje wywody nie umieli mi nic odpowiedzieć a 
jednak obstawali przy swojem.

To też nie dziwiłem się jednemu z naszych 
księży, że wbrew zwykłemu swemu us osobieniu 
— uniósł się wobec zatwardziałości jednego z 
księży westfalskich i w wielkim przedsionku ka 
syna obywatelskiego, gdzie się odbywały obrady 
komisyi, gorzkie czynił mu zarzuty i uczynił du­
cha przezeń przemawiającego odpowiedzialnym 
za zatratę tylu tysięcy katolickich dusz polskich 
i winnym posądzenia duchowieństwa nie nieckiego 
o sprzyjanie polityce hakatystycznej

Niemcy zgromadzeni przy tern zajściu byli 
po stronie naszego księdza a jedeu z reda 
ktorów znanej gazety centrowej powtarzał bez­
ustannie, iż postęp wame pewDej części księży 
niemieckich w obec sprawy duszpasterstwa pol­
skiego jest także największym błędem poli­
tycznym. K. P.

Edward VII. w Wiedn u.
(Tel. „Gaz. Nar.")

W h ed eA  2. września.
Wczoraj na śniadaniu w ambasadzie an­

gielskiej wzniesiono następujące toasty.
Król Edward zwracając się do cesarza 

Franciszka Józefa rzekł: „Skoro znaiduję się na 
ziemi angielskiej, chcę jeszcze raz podziękować 
W. C. Mości zu fierdeezne i gorące przyjęcie, ja 
kiego w Wiedniu doznałem. Uczuciom tym moim 
chciałbym specyalme dać. wyraz. Niech żyje W. 
C Mość jako marszałek polny mojej armii, niech 
żyje J. C. Mość, cesarz i król!"

Cesarz Franciszek Józef odpowied iał: „Bar­
dzo jestem rad, że mogłem przybyć ua ziemię 
angielską i jeszcze raz powitać w. kr. Mość. 
Dziękuję w. kr. Mości przedewszystkiem za uży 
czenie mi wysokiego odznaczenia, z którego je­
stem dumny, a które mej stosunek do armii aa 
gielskiej jeszcze bardziej zacieśni. Piję na zdro­
wie w. kr. Mości, na zdrowie królowej i na po­
myślność armii angielskiej Nieih żyją!

Po Aniadamu przyjmował król reprezentan­
tów obcych państw; przybyła także deputacya, 
która wręczyła królowi adres hołdowniczy an­
gielskiej kolonii w Wiedmu, opatrzony prze­
szło 20O podpisami bawiących tu obywateli an 
gielskich.

Wieczorem odbyło się przyjęcie familijne 
u arcyksiężnej Maryi Józeiy Wzięło w niem 
udział 14 osób: król Edward, cesarz, arcy 
księżne i arcyksiążęta, oraz książę Filip Leopold 
Sachsen-Koburg.

Równocześuie w zamku cesarskim odbył 
się obiad marszałkowski, na którym była świta 
królewska, altaciić angielski itd

Król Edward nadał arcyks. Leopoldowi Sal­
watorowi i Franciszkowi Salwatorowi wielkie 
krzyże orderu Wiktoryi. Rozmaici dygnitarze 
dworscy otrzymali od króla również odzna- 
czeuia.

Wczoraj wieczorem o godzinie 8. odbyto się 
w Operze nadwornej przedstawienie galowe, na 
które przybvii: król angielski, cesarz, min ster 
spraw zagranicznych, arcyksiążę.a itd. Dawano 
„Pajace" i balet „Iberia".

H  l e d e ń  2. wiześnia.
Po galowem przedstawieniu udał się wczo­

raj król angielski do Jockey-kiubu i zabawił lam 
dłuższy ozas.

W le d e A  2. września.
Dziś o godz. 8. rano udali się krói Edward 

i cesarz powozami na łowy do Lobau. O godz. 
12. w południe przerwano polowanie i podano 
śniadanie pod gołem niebem.

Krói Edward nadał szereg dalszych odzna­
czeń, między innemi generalnemu adjutantowi, hr. 
Paarowi, wielki krzyż orderu Wiktoryi.

Ostatnie wiadomości.
Donosząc przed miesiącem o zam<er/.onem 

zwołaniu sejmu na 20 września, zaznaczyliśmy 
prawdopodobieństwo, iż sejmowi danym będzie 
dłuższy termin do obrad. Obecnie prawdopodo­
bieństwo to przybiera już realne formy i jak ^-ę 
dowiadujemy, sejm, który się zbierze zaraz po 
20 września, będzie mógł odbyć dłuższą sesyę, a 
chociaż może nie tak długą, jakbyśmy pragnęli, to 
przynajmniej dającą sposobność do załatwienia 
oprócz sprawy pomocy dla dotkniętych klęskami 
łjlementarnemi, także najważniejszych spraw kra­
jowych.

Równocześnie zbierze się także sejmowe 
Koło poselskie.

Z kół parlamentarnych informują nas, że 
zebrania się Rady państwa nie można się spo­
dziewać przed listopadem.

Telegramy i teiefonematy.
Pnedłulenle ftluiby wojskowej.

W ie d e ń  2 września. Z ministerstwa 
obrony krajowej wyszło następująca rozporzą 
dzems do wszystkich władz politycznych: Sto­
sownie do zarządzenia ministerstwa obrony kra­
jo”  ej z dnia 1 lipca 1902 r., według którego 
pobrani do służby wojskowej, których do d. 8. 
października nie powołano do czynnej służby woj­
skowej, mają zgłosić się natychmiast w zwierzch­
ności gminy, w której przebywają — należy roz­
porządzić, aby władze powiatowe natychmiast 
ogłosiły, że powyżej wymienione zgłaszanie się 
w bieżąoym roku nie odbędzie się, jeżeli aż do 
dalszego zarządzenia nie nastąpi powołanie re ­
krutów. Wolno jednak każdemu z rekrutów zgło­
sić się do służby liniowej w dniach od 1. do ó 
października Jeśli odpowiednia liczba takich re­
krutów się zbier ;e, wtedy władze puszczą na 
urlop żołnierzy, służących już trzeci rok.

Budapeszt 2. września. Fuggeilcn Ma- 
yaroratag donosi, że w 31 dyw. piechoty, która 

w Budapeszcie jest stacyonowana, powstało wsku 
tek rozporządzenia ministerstwa wojny, nak-zu 
jącego zatrzymanie do grudnia żołnierzy, którz? 
już trzy lata wysłuży!1, wielkie rozgoryczenie 
Wskutek tego dywizya 81, która miała po kilku 
dniach udać się na manewry, zatrzymaną "została 
w Budapeszcie, ponieważ obawiają się roz­
ruchów.

W ie d e A  2. września. Wielkie wrażenie 
wywołuje w dziennikach tutejszych rozporządze­
nie ministra obrony krajowej, powołujące pod 
broń rekrutów obrony krajowej już według zwięk­
szonego kontyngentu.

N. fr. Prease stwierdza, że wprawdzie nie­
wątpliwie minister ma do tego prawo, gdyż for­
muła Chiari’ego dytyczy wspólnej armii, że jednakże 
nie powinien był tego czynić.

Inne dzienniki idą dalej i zaprzeczają, ja­
koby minister miał do tego prawo, gdyż jakkol­
wiek formuła Chiari’egc pozornie odnosi się tyl­
ko do armii, lecz z ducha całej tej formułki wy­

nika, ie powinna być zastosowaną także do 
obrony krajowej.

Prwilleiiie na Węgrzech.
B u d a p e iw t  2. września. Organa obstru- 

kcyjne występują oslro tak przeciw Wekerlemu, 
jakoteż przeciw Apponyiemu. Wekerlemu zarzu­
cają cne, że odstąpił od żądania węgierskiej ko­
mendy Co do Apponyiego piszą, że nie zasługuje 
on na zaufanie.

Dzienniki te polecają Banffyego. jako najod­
powiedniejszego narodowego przawódc . Wszyst­
kie organa opozycyjne zgadzają się w twierdze­
niu, że oez węgierskiej komendy przesilenie me 
da się załatwić.

W ie d e ń  2. września. Cesarz, powołał do 
siebie na audyencyę byłego prezesa gabinetu wę­
gierskiego, hr. Szechenyego, który bawi obecnie 
w Reichenaa. Audyeucya odbędzie się prawdo­
podobnie jutro. Powołanie hr. Sze henyego na 
dwór cesarski, stoi — jak obecnie przypuszczają 
— w związku z obecnem położeniem politycznem 
na Węgrzech.

Aonfereikeye dr. Koerben.
W le d e A  2. września. Wydział koalicyi 

niemieckiej, złożony z czterech członków, zebrał 
się dziś na naradę. O godzinie pół do 11. przed 
południem zostali ci członkowie wydziału przyjęci 
przez prezesa gabinetu dr. Koerbera, który odbył 
z nimi dłuższą konferencyę,

Wieded 2. września. (Telegr. pr.) 
Jok donoszą tutejsze dzienniki, odbyła się 
tu dziś wskutek inioyatywy prezydenta 
ministrów Koerbera konfereneya komitetu 
wykonawczego stronnictw lewicy niemiec­
kiej, złożonego z pp. Derscbatty, Grossa, 
Luegera i Baernreithera, by obradować 
w sprawie koncesyj wojskowych, jakich 
żąda opozycya węgierska.

Dr. Koerber chce na podstawie opi­
nii tej konferencyi zdać sprawę monarsze, 
jak daleko sięgać mogąkoncesye na rzecz 
Węgrów, by nie natrafiły na opór Niem­
ców.

Wymienieni posłowie udali się po 
kmferencyi do Koerbera i żądali natych­
miastowego zwołania parlamentu. Koerber 
miał odpowiedzieć, że pned paidzier> 
niklem parlamentu iwolać nie 
mele, ponieważ wrsesiet reier- 
wowad mnsi dla sejmów.

Cała ta akcya, o tle przebieg jej 
dzienniki wiedeńskie dokładnie podały, ze 
strony niemieckich partyj spotkać się po­
winna i spotka niewątpliwie z energicz­
nym protestem.

Mogą Niemcy rządzić się jak szare 
gęsi, jeżeli im niedbalstwo innych stron­
nictw daje do tego sposobność. Nie wolno 
jednak p. Koerberowi w sprawie obcho 
dzącej wszystkie zarówno stronnictwa 
zająć stanowisko ultra niemieckie.

Przy udzieleniu koncesyj Węgrom 
idzie wyłączuie o utrzymanie jednolitości 
armii, a to przez utrzymanie jednolitej 
komendy, mniejsza zaś o to, że komenda 
ta była i jest niemiecką — idzie więc o 
sprawę wojskową a nie narodowościową. 
W sprawie zaś wojskowej należało zapy­
tać o opinię reprezentantów wszystkich 
stronnictw, nie tylko niemieckich — po­
nieważ wszystkie narody płacą zarówno 
podatek krwi. P. Koerber postąpił za tem 
wcale n apolitycznie zwracając się tylko 
do Niemców.

Macedonia
K o n s t a n t y n o p o l  2. września. Obecnie 

wychodzi na jaw, ie  pierwotnie zamierzano do­
konać zamachu na pociąg konwencyjny w chwili, 
gdy będzie przejeżdżał przez most na Maricy, po­
łożony za stacyą Kuleli Burgas; ua tę porę był 
ustawiony zegar maszyny piekielnej. Pociąg atoli 
opoźnif się o dwie minuty i dla tego wybuch na 
stąpił na stacyi. Nie ulega wątpliwości, że ma­
szynę piekielną podsunął kuchcik z Filipopolu, 
który uciekł.

W oaolicy Tirnowa stoczono trzy bil wy. 
Ściganie oddziałów powstańczych odbywa się te­
raz z planem i z większą energią.

Koło Rupczuse, na zachód od Adryanopola, 
oddziały powstańców przekroczyły granicę i sze­
rzyły pożogę i mord, poczem się cofnęły.

Według wiadomości ze źródeł tureckich, 
w okolicy Szcelowo zniesiono bandę powstańców, 
liczącą 60 ludzi. W ostatnich dniach miano w wi- 
lajecie monastyrskim ranić i zabić przeszio 300 
członków komitetu.

W lleAeA 2. września. Zeii donosi, ii w o- 
statnich dniach odbyła się w ministerstwie wojny 
ważna narada nad sprawą niepokojów na Bał- 
kanie. Protokół tej narady, obejmujący czter­
dzieści stron, wcielono do tajnych aktów mini­
sterstwa.

ń e f i a  2. września. Oddział powstańców za 
jął zupełnie bez oporu miasto nadbrzeżne Wassi 
liko. Grecka ludność miasta przyjmowała zdo­
bywców entuzyastycznie.

K o n s t a n t y n o p o l  2. września llumina- 
cya miasta wczoraj w nocy z okazy i rocznicy 
wstąpienia sułtana na tron wypadła bardzo 
dobrze

Przy pięknej pogodzie upłynęła noc w zu­
pełnym spokoju.

T r y e s t  2 września. Komisarz południowej 
Afryki Millner przybył tu na parowcu Lloyda 
„Kleopatra". Z Tryestu udaje się do Wiednia 
a następnie do Karlsbaadu na kuracyę.

'Ł  rynków towarowych.
B ank rolntcay we Lw ow ie  i i, wriaania.

O  ny ia  SO kilogram ów  looo Lwów. >Valnt* leoroao»« 
Pasenioa gotowa 7‘8C do 8' 10, palenia* nowa 7 85 
7*60, iy to  gotowe 6 00 do 610, nowe. 5-60. do SAO, 
owiei obrooiny goi. SAO do 6"00, nowy. 5’8S io  5 85, 
jęoim ień u a it. 6’25 do 6'60, jęozm ień browarny '80 
do 6 00, n e p a k  9 0 0 —925, riep ek  nowy — do 
— , grooj paitew ny 0A0 do 0 00, groch io  gotowani* 
7-75 do 9-00, wyka SAS do B'50, bobik 5-50 do 6-00, 
hreoik* 6'S0 do 7’—, k n knm dia  nowa 4 7 5  do 6.2S, ito ra  
6' — do 6*Ź6, ohmiel ia  56 kilo od 900 do 310. k o n ie a /s i J

eierwom  4A— do Str—, b ia li 48-— do 58 —, u w ed ik a  
45'— do 66-—, tym otka 90'— do SA—

S piry ta i looo l a  50 lit. gotowy 18'25 do 18*40, 
paritae T em opol eskoatyngentow y 10*20 do 10*86.

W ikutek  re i  er wy tak  ie  • trony  producentów jak  
i kapujących rnon ogranioaony, a  m łyny nie m a ją o e it-  
p&iów pt&oą u  gotowe iboae w yżiie  ceny. N a term ina 
a to li ahąd kupna j e i t  iłabBia. Ohmiel tendn je  zwyżkowe 
Inne prodnkta  no tu je  nieim iennie lab  słabiej.

W ledeA d. 8. w rześnit. Oukier 22t)0 do — 
Nafta gabcy jika  —*— ńo —■— S p ir / tn i  (bez umia­
ny) 40*60.

W ledeA d. 2. fti-eśni* . Ko* . w kor. i  po 50 
klgr. Notowano: peueniea ciwańika 8*80 do 8*60, ty to  
•Iow okie 6A0 di BAB, jąoim i u, morawski 6*60 do 7*75, 
kukuradaa wągier* ka 0*65 do 6*7 S, owies w ęgierski 6*— 
do 6*20, n e p a k  18 — do 18*b0, n e p a k  na lierp ień- 
w rieeień —*—, olej rzepakowy na ety nań-kw iecień  
— do — .

Usposobienie nieimienione.
Stań powietrza: pięknie.

B n ś a p e w t  d. 2. w nesn io . Kurs w koronach i po 
5G k lgr. Notowano pnen ioę  aa  pażd iienuk  7*45 d i  
7'46, na kwiecień 7 7 ?  do 774; iy to  na paźdiieruik  6A6 
do 6 27, na kwiecień 6*53 do 6*54; owies na paźdiieruik  
5*44 do 5*45, na kwieoień 5*69 do 5*70; knkurudia  na
w n e s ie ń  do —*—, koknrudia na w neeień  6*16 do
6*17, kukurudia na  maj 1904 5*88 do 5*89, n e p a k  na 
sierpień 00*00 de O0A0

O ferty na psiemoę* dobie.
Ohęó kupna: dobra.
Usposobienie: prsyjem ne.
Sten p o w ie tr ia : pięknie

Dział ekonomiczny.
{} Ceny nafty. Wozoraj odbyło się w Wiedniu 

tebranie rafinerów naftowyoh, na które tym rasem 
przybyli także rafinerzy węgierscy. Ustanowiono 
cenę na wrzesień, pidobnie jak na sierpień, w wy­
sokości 27 i pół kor., pariliu  Bognmin.

Z rynków pieniężnych.
W ledeA d. 2. w neżm a. (Tel. „ fła ie ty  "łarode- 

wuj*), Zamknięoir giełdy o godt 8 minut 80 po połud­
niu. Akcye anstr. iokł. kred 64876, węg. u k ła d  < kred. 
780.00, A nglobanka 272* , Unionbankn M5‘50, ianka  
dl* krajów koronnych 407'00, 3ankveraiuu 471*50, Bo- 
denoreditŁ 910—, Gal. Banku hipot. --*—, ko: pań­
stwowych 664 50, kolei południowej 80'25, ( r u n w i  A, 
—*—, B. —•—- kolei Blbentbal 118 00, kolei północne; 
54' 10, kolei czernic.wieokiej 574 00, aipiny 368*50, Bimi 
Murań a  46800, praskiego to w an . io! 1660 00 fabryki 
broni 855 00, tureckie tytoniowe 358 50, Galio. K&rpao- 
kiego Towarzystwa naftowego 1040, obli a. węg. in- 
dem nir 96*80, ren ta  majowa 100'05, austr. ren ta  koro­
nowa 100 40 węg. ren ta  koronow 98 80, 56-lat. lis ty  to w . 
kredyt, liem sk. 08*90, 4-procent. listy banku Vrvowego 
A'76, 4V,-procent, lis ty  n a n ia  krajów 109 00 5-prooent. 

komunał ob ligacje  tran su  krajowego 102, 4-prooent. 
lis ty  b an k u  hipotecznego 38*85 4 % -proc. dsi.y banku
hipot.joauego 101*35, 5-pronsnt. l in y  bank*: 2' p .( r - tn e g i 
111*40, i-proceni. gaiic* propin-ne. 10010, 1-orc."*.
gulic. poiyeska kraj. ■ r 1893 99 90 oroeent poiy- 

* ta  m. Lw ow a 97*—. losy tureckie '15  75 m ark i 117 27 
rub le  258.25.

F n u i k t n r t  d. 2. w rieżnia. Giełda sag ran io ina  Au- 
stryaokie k redyty  206*—, K olej państwowa —*—, Alpi- 
ny — , D ii eonu — , L aura —'—.

P a r y s  d. 2. w n e in ia . Zomonięaie giełdy. T rsy  pro- 
6' ~ tows ren ta  97*60. Męka 27*80.

Berlin  d. 2. w neżn ia . Zam knięcie giełdy Banknoty 
austryookie 85*26 (podług obliosenia procentowego), Spi­
rytus —*—, A ustryaozie kredyty  000*—, Diso. Oomman- 
dit. 000 —

L O S T r
W ledeA d. %. wraeśnib K u n a  giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentow e: Ansti saki. kr. s. obL pr. * roku 
1890 8%  287*—, A usti sak  kr. s. obi. pr. s r. 1889 8% 
000*—, Tow. leg i. na  D unam  10C sir. 4% 278'50, Ure- 
gulow. D unaju i  1880 100 zir. 5 880*00, W ęg. Banku
nip. po 100 s ir. 4%  290* Pożycska serb. prem BT 
10O fr. 2% 87*50, Tureckie obL prem . kolej, po 400 fr. 
116*76. b) be iprocentow e: B udapessteńskie (Bosilioa) 5 
słr. 00*00, Zakl. kredyt dla h. i p. po 100 kor. 433*00 
Clary 40 *łr. 168*—, P o iycska m. Insbruka 20 ałr. 88 — 
Losy m. K rakow a 80 sL 80*00, Pożycska m. Lubiany 20, 
ił. 71*—, Ofen 40 słr. 187*—, Palffy 40 słr. 168*—, Oserw. 
k rsy ia  su itr . tow. 10 słr. 63*75, Oserw. krzyża węg. tow. 
5 słr. 26*40, Losy fund. aro. Budolfs 10 słr. 68*—, Salm a 
40 słr, 221*—, Poiyoska Salcburgska 20 słr. 77*—, Po­
życska SA Genois 40 rh  . 840*—, Losy kom unalne m ia­
sta  W iednia ■ 1874 471*00.

Nadesłane
.? ię rubrykę Redakrya nie odpow ads.

O S T H Z E Z E N IE
Publiczność 

pocsnwając się 
do obowiąshn 

popierania" 
przemysłu ro­
dzimego, żąda 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej fabryki, 8. 
W. Niemojo- 
wekiego ze 

Lwowa. Nie­
którzy kupcy, zwłaszcza pr. winoyonalni, którzy 
s powodów dla mnie metro: .rui-łych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali u swoiot doatawoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadosam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje szopatrsone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższa) 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy” nie 
są w kraju wyrabiane, a oi, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kreeu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych zupoów, którzy je upra­
wiają.

8. W. HCiemo(owaki
pierwsza w krain fabryka wyrobów z papieru

Okulista

D i .  L e o n  G -r\a .<3lO X
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchst. we 
Wiedniu ordymye obecnie przy u l l e y  K a r o la .  
L u d w i k a  L  9  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 2. września 1908 
Hr. Plater z  Hłuboozka, Br Radziejowska z Dyt­
ko wiec, K . Tnomas z Wiednia, dr. Friedberg 
z Rzeszowa, ks. Włazów (ki z Sieniawy, M. 8kwa- 
rzewska z Królestwa polskiego, W. Pomiancwski 
z Warszawy, dr. J. V*itoBiyński z Sanoka, Z, 
Dobrowolski z Gizymałowa, f Dzierdsielowski 
z Litwy, M. Rakowska s Warszawy, L. Csaykow- 
ski z Łuezan, L. M. P&oina z Czortkowa, W Po­
lański z Rudnik.
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Książe i milionerka.
[Ct*g dalssy.)

Wszyscy zwracali na ińą uwagę, opo 
wiadając o wyjątkowo sprz/jająoem jej szczęściu, 
oego dowodem, że w <jiągu godzin kilku wy­
grała sto saeś- da esiąt tysięcy franków.

— Odgadłeś pan trafnie — szepnął Anbert 
do ucha milionerowi — to dama z Berlina.

— Niech ją licho bierze. Czy dojrzała księ­
cia i mogłaby poznać pana?

— Prawdopodobnie zna mnie, ale nie pa- 
trsyia jeszcze w naszą stronę.

Sto; książę za nią. Postaram się dostar 
szyć je; truchę zajęcia.

Racksole, ze zręczooścą dy plomaty wyko- 
uywując plan swój, zas'adł napi zec>w damy w 
czerwonym kaoeluszu Rozgłos jego powodzenia 
przy rulecie w poprzednim salonie doszedł już 
tu ta j; ludzie spoglądali na niego jako na wy- 
t ra y '*  ślepej fortuny. Przy pierws&ej rozgrywce 
dama posi»wiła tysiąc franków na dwa zera ; 
Racksole stawu sto franków na numer dziew.ęt

naście i tysiąc franków na numera nieparzyste. 
Wygrał numer dziewiętnasty. Amerykaninowi wy­
płacono cztery tysiące czterysta franków. Dzie­
więć razy z rzędu milioner stawiał na numer 
dziewiętnaście i numera nieparzyste; dziewięć ra­
zy dama stawiała na zera. Racksole wygrywał, 
dama pr/.egr,wała Inni goście zauważywszy, że 
gra przybiera znaczenie osobistego pojedynku, ob' 
stąy iii tych dwoje i przypatrywali im się cieką 
wie. Książę Ar<bert stał ciągle za czerwonym ka 
peluszem. Gra szła dalej. Kiedy niekiedy Rackso 
le przegrywał i&kąś drebnostkę, ale dziewięćdzie­
siąt dziewięć razy na sto był górą. Jeden z obec­
nych zauważył, że jego instynkt nieomylny. Z u- 
derzemem północy dama miału tylko tysiąc fun 
tów przed sobą; potem przei jakie poł gadzim 
szczęście ku niej zwracać się zdawało, aie o 
pierwszej wszystkie jej zasoby zostały wyczerpane. 
Ze stu sześćdziesięciu tysięcy franków wygranych 
przez nią po przednio, dziewięćdziesiąt tysięcy 
przeszłe na własność Rł. -tuoia, a bank zabrał 
resztę. Ciężką byf i porażka Junony. Zerwała się 
z miejsca, tupnęła nogą i wybiegła t  sali. W pe- 
wpój odległości podążyli za nią milioner i 
książę.

- Ruch jej każdy śledzić musimy — do- 
woazu Racksole.

Na peronie, oświeconym łukiem światła ele­

ktrycznego, gdzie dochodził szmer rozbijającej się 
u stóp Kursalu fali, Junona w czerwonym kape- 
lusan zawołała dorożki i odjechała szybko. Rack­
sole z księciem, goniąc za nią, wsiedli do otwar­
tego powozu. Ujechawszy znaczny kawał d.ugi, 
Anbert kazał wstrzymać konie, prosił, by Rack­
sole wysiadł, zapłacił za kurs woźnicy i odprav.it 
go bezzwłocznie.

— Wiem już z pewnością, gdzie jedzie da­
ma — tłómaczył towarzyszowi. Lepiej, gdy 
pójdziemy za nią piechotą.

— Przypuszczasz, książę, że dąży do miej­
sca, w którem rozg-y „ały się wypadki ubiegłej 
nocy ?

— Zgadłeś pan ; od jednego strzału ubijemy 
dwa zające

Trafne okazały się domysły księcia Ari berta; 
dorożka Junony zatrzymała się przed domem, 
gazie poprzedniego wieczoru Nella odbywała kon­
ferencję z panną Spencer, a dan a w czerwonym 
kapeluszu znikła za drzwiami w chwili, gdy dwaj 
mężuzrżni stanęli na rogu ulicy. Racksole i Kuią- 
żę zawrócili w stronę podwórza, przeszli przez 
mur i z wielką ostrożnością, stąpając cicho po 
na pół drzewami zarośniętem, na pół wybruko­
w an iu  podwórzu, zatrzymali się pod oknem, 
przysłoniętem roletą i uchylonem trochę.

— Słuchaj pan — rzekł książę najcichszym 
szeptem — rozmawiają właśnie.

— Kto?
— Dama z Berlina i panna Spencer, po­

znaję głos tej ostatniej,
Racksole uchylił więcej leszcz okna i przy­

łożył ucho do otworu, przez który przedzierał się 
promień światła.

— Stań psu na mujem miejscu — szepnął. 
— Rozmawiają po niemieesu. Książę dokładniej 
zrozumiesz ich mowę.

W cichości zamienili miejsca pod oknem ; 
A.ibe t słuchał pilnie.

— Więc pani odmawiasz ? — pytała dama 
z Berlina panny Spencer.

Zagadniona nic nie odpowiedziała.
— Nie chceBa dać mi ani tysiąca frannów? 

Mówię pani, że przegrałam całe dwadzieścia pięć 
tysięcy.

Znowu żadnej odpowiedzi.
— No, to opowiem całą historyę — mówiła 

dama z gniewem. — Zrobiłam to, co zrobić' przy­
rzekłam. Zwabiłam go tutaj trzymacie biednego 
człowieka w waszym szkaradnym lochu, a unie 
nie chcecie użyczy c nędznego tysiąca tranków!

— Otrzymałaś już poni przyrzeczoną sumę

— mówiła eksbuchaiterka tonem spokojnym, 
chłodaym, jak stal.

— Potrzebuję jeszcze tys.ąc franków.
— Nie mam pieniędzy
— No, to zobaczymy 1

Książę posłyszał szelest materyi jedwabnej, 
drzwi zatrzaśnięto i nagle znikł promień prze­
dzierającego uię przez uchylone okno światła. A- 
r bert otworzył to okno na oścież; pokój był cie­
mny, zdawał się pusty.

Milioner wyc ągnął z kieszeni suruuta Za­
daną latarkę i zapalił ją spiesznie. Światło padło 
na ziemię mzko.

— A to co? -  zawoiat Ariben, wskazując 
na małą, poziomą kratę pod1 muren.

Przyklękli i zajrzeli do suteryny. Na poła- 
manem krześle siedział młody człowiek z przy- 
mkniętemi oczyma i głową opadłą na piersi. Mi­
gotliwe światło tatarki uwydatniało trupią bla­
dość jego twarzy

— Kto to być może ? — sagi jnął Racksole.
— To Eugeniusz!... — odpowiedział książę 

cichym głosem.
(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po ż  oi. od wyrazu.

J E & t a J H o i r i .
gotowany, przewyborny,4 wieży, patą gotowany, pr rawyoorny, po 

in iienyon  oonaoh u .  5 — 6*—, 7-50 dli 
ehoryeb z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a ^ ^ 1 0  złr. Kilo. — D w ó r Ł apszyn-

J K  a r t r o  l i b  Lwów, poleca wsze! 
• kie Inatrunenta o-,

zyorn i uuatgrającs. Cenniki bezpłatne

Niniejszem uiić Szan. 1 T . PubŁicz 
nośi, ii  z dniem i. w.ześni* 1903 otwo­
rzyłem l a k ł u d  F r y z y e r z k a - P e n i -  
U t f l U  oraz u rl. ,  ?erftimeryi p rzy  a l. 
K le i m y  1,  T a n u  le j 1.1, ( r .  ris  ho- 
1*1 u George”*). Zadaniem mojem będz * za­
dowolić Sianowi t  P. T. Publiczność tak 
pod względem hygleniczne' czyitości, jako- 
•» staranną pi c .  Wszelki* roboty peru- 

kankie  uskuteczniam jak najrychlej i p r  
L«i Izo przystępnej cnie. Polecam się ró. 
wnieś teatrom amatorskim jako c a m  er 
zator. Pokładając nadzieję, te  PT . Publicz- 

W  zechce łaskawie firmę mą popierać, 
kreślę się r-głębokimi powstaniem M b- 
uiałmw u pM w sm . 221

Z a k ł a d  M A jB T I  B I E L S K I E J ,
P h ń t L a  parter, prowaJ :i 

Ojpródek freblowski, przygotowanie do szkól 
średnich, knrsy języków obcych dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych. 9287

Zaprzestawszy prowadź ć 
kursy do matury,

Otwieram dopełniające kursy języków ob­
cych dla panien miejscowych i za niejsco- 
wycn. Objaśnienia i wpisy od 10— 12 nrzed 
południem i od 3— 5 po polud. B i e l s k a ,  
L w ó w ,  P a ń s k a  5 ,  p a r t e r .  9288

Pser e

Materace
wmjytu włosianne po ił. 14. 16, 18, 20 22. 
M  do ił. K i M aterace z m orskiej rośliny 
po at. 6*50 7 , 8 do 10 ił. Matsra.ce sprę- 
łynorr. siernik i, p o d u z h i, poszewki 
prześcieradła itp . N  .jwtęka.-y wybór w 
ip-cyalnej pracowni kołder i materaców 
JŚ M lk  S zu ste ra , L w ów , K o p e rn ik a  5.

9882

u , D | n  budowlane, w pięknem poło- 
I  f lM w tJ lO  tem  do spri>dania. W ia­
domość ul. Mochnack'ei;o 23.

gęsie
ty lk o  60 e t

Polecam aż do odwołania
tanie MARMOLADY

opłacona poczta albo kulej przy odbiorze 
najmniej 5 kilo :

Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowe po 08 h a l Pezi imkowe 30 h. 
Poiu iranosowe, Malinowe, I rzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h. A nana­
s a  -a 80 h., ze Śliwek iprzctarto oei ursone 
powidła 34 h., Kompot z berów**!/ 50 lal. 
za pół klg. netto w ó-kilosrych szufiicz- 
kaeh. W  puszkaoh około 1.50 kile o 7 ha­

lerzy drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy */, flaszka koron 1*69 1 N

, malinowy „ „ „ 140  I 5
, w n.owy , „ 1-40 I »
, z rajskich jabłek „ „ 0-80 I •

F a b r y b L  k o n s e r w  
H e w s u  T a n s e l g h ,  P r a g * ,  

C a io lin e n th o l. 92. 1

9?9ł

a lepszy g m i m t  70 e t  za pół kilo. Pie­
rze to jest szare, zupełnie nowe i ręka­
mi darte, gotowe do n asy p ar;a pierzyn 
poduszek i spodków. — Próbne w ilości 

ń kilo w ys;7a za zaliczką pocztową 
J .  K H A 8 A , handel nu rza  w  a  m ic h o  
w ie ,  koło Pragi (680) Ozeclr Wymiana 

dozwolona. Upraszam o dokładny adreś

Owoce do stołu;
5 kilo kuracyjny^b winogron . . kor. 3-40
5 „ melonów albo raJjidcL jabłek , 2*20
5 „ mięsistych brroskw ji , . . „ 5'—
5 „ gruszek albc fig . . ■ • „ 3*5°
5 „ jabłek albo cytryu . „ 2-80

opłacone za pobraniem

G n u  Smupro, Triest

1Wyższy Zakiaii wychowawczo-naukowy żeński.
Obok szkoły ca.erolrlasowej ludowej i szeseioklasowej wydziałowej, posiadającej 
p r s w o  p u b l i c z n o ś c i ,  otwieram z dniem 9 września br. na mocy zezwo­

lenia c. k. R td y  szkolnej krajowej
i s e ś d o k l a i o w e  L n e e u n .  ż e ń s k i e .

Pensyonarki, jakoteż uczenice docLodzą^e wpisuję od dnia 26 sierpnia 
w lokalu szkolnym pray al. Czarnieckiego 1. 1, I. piętro. Bliższych informacyj 
udzielam codziennie od 11 .ano, do godziny 6 popołudniu.

M a r y a  Z a g ó r s k a ,
9268 właścicielka i dyrektorka zakładu.

m  "1 n u  w m m m n m m m m  11111111 nin 11 mim i  misi iii i ~ n u r"  ~ a g

R a w ia n ik  A m e ry k a ń sk a
9i87 p r z y  u l i c y  T n e e l e g r o  l H ą ] a  1 . 1 1  * r «  L w o w i e .

U o d z l e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

K orw no  D iA p A  naaeeyele lsk ie  Mm 
rzędne D I U r U  Adlement, pole<_ na- 

oęsy s wyłazem wykształceniem, oraz 
p o u o h g e  nauczycielki Francuski z mu- 
■yką. A dres: a l.  T rzeelege M aja  I. 5.
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jr . C M M M U m T O F
LWOWIE, 

f a b r y k a  a t o r  t  t a k U J l
■L Ja h łM O w sk le h  9.

If l b b o o o o o o o o o o

panienki
tiCkęsz ające do zakładów nauko- 
wyoh we Lwowie przyjmuje się na 
mieszKame z utrzymaniem, u l .  ł* le - 

1 .  « ,  L  p l ę t N .  9r3ę

0 0 0 0 0 0 0  OOOwO OOO OOO OOOOOO j
1 Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy . 
listy hipotdfcine koronowe 

4Vi% listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiea:o 
41ji °l0 listy Banka krajowego 
4°o listy B.inku krajowego 
5% otMtgreye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/0 galie. obligacye propfnaeyjne 

i wsieikle renty państwowe*
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po naidokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
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praa s a s f  M C  C E N T O M  a

jest najsilniejszą maścią 1 ściągającą, kióra przez grunto­
wne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i szybko 
gojący, usuwa przez rozmiękczenie obee cii...  wszelkiego 
rodząju, które się do rany dostały. Pocztą franoo 2 sło- 

iozki 3 koron 60 n.
A pteka  pod Amorem sTio ie m  A. l h i e r r y ’ego w P re- 

( " id z i e  pod  R oh itsch  - B au e rb ran n . 
i)L  uniknięcia naśladownictwa prosimy zwaiaó na 

powyższą markę^ oohronną, która wj paloną jest na keżdym 
słoiku, Eu gros i deiail w centrali ym składzie:

Aptekarz Karl Brudy Wie* I.
Główni skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruekera we Lwowie.

W zo ry  anonsów
dla wszystkioh gałęzi przemysłu i wskazówki 00 do wyooru odpo 
wiednioh dzienni ków, pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstfttte 2.

•JOOO<»OOk3GOO<BOOt*3

m m m m

ul. Kopernika l, I. p.
(nad apteką M koiaiu

wykonuje wszelkie piaoe melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łęk, bu­
dowy rowów, kanałów, dro£, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych Drac.

Finanaawanle wkoteenila alą padtag 
kaidoramwej ueiegółowe) umowy.

W razie już gotowych planów, nast§pió może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.
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Ruch pociągów kolejowych
o ‘b o w ią z T a .J ą c 3 7 ' n  d L n ± e m  l - g r o  m a j a  1 9 » 0 3  r o J c n .

(Czas środkowo-europejsU).

Ł " w o “W " s 3 i c s L

P i  S l a  i a i d l i  i

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny iakai Banku kredytowego).

(parter od frontu)
kupajs i sprzedaje wszelkie papiery' warto^elowe ) waluty sagrzn ics-ie  po -jozlrwie naj- 
akrupaląjtnipjszypb kurs teh, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak ■ na giełdach zagranicznych, wydaje na 
i*a*yatkie *r oczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i istv Lredytowe, wreszcie wyplaea wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

ii a d a lT  arzędewe od IhtoJ do IM1/. -  I wd S 4‘/t.

Oddział wkładkowy
prsyjmuje wkładki na 4l/»*/i książeczki eszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zakt.pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy "*
tads "(a pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parr«r w podwórcu). -
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D o  L w ow a ł
N a dw orsee  g łów ny

Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstanty, lopolaj D elatyna, Zaleszczyk, Wy­
żnie?, Nowosieliey, Berhometnu, Czudina, Serethu, Rśdowieo. 
D om ; W atijr i  Suozawy 

Krakowa (Berlina. W roetawia, Warszawy, V jednia, Karlsbadu, P ragi), 
WiMiezki, Ońuw. N 8ąeza, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, G rzymctowi

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, P rag i) 
Orłowa, Nowego Sąoza, O św im m a, Zakopanego, p. Przemyśl, 
W ieliczki, Rymanowa, ianoKa, Chyrowa 

6‘20 Ickan, Gzortkowa, Kałusz*. Delatyn~ p zez Kołomyję (od 31|5 do 31|8 
w niedzielę i  święta) KSrózmezó (od 115 do 30|9 w ł.) Brodin; 
P u tn i Suozawy 

6'50 B r uchowie (od 17)5 do 13|9 włącznie)
7'35 *) Sambora, Chyrowa 
740  Janowa
7'45 Łii o znego, (Pesztu) Chyrowa, Borys.awia, Kałusza 
7'55| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa (oc 1/5 do S0|9 r ł^ z n ie )
8*15 Rawy ruskiej, Sokala
8-55| Krakowa (Berlina. W rocławia, W iednia K arlsbadu, Pragi, Zaronanugu 

przei Kraków, Stróia, O rłona  (1|5 do 30|9 włącznie), juezó L a- 
borcz (Pesztu)

>571 Stryj*
10*25 Raeaiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
11*15 Stanisławowa, Potntor, Kórósmezó 

1*10 żiawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
1*25| Janow a

Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia K arlsbadu, P ragi), Nowego 
Sącza, Ja s ła , Tarnobrzegu, Rymanowa. Iw onicza, Sanoka 

lokan Cjlortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koómania, Nowosielii y przez 
Zacznę, W yinicy, Serethu, Sueaawy 

to iw jłoezysi'., ^Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym ał.,H uiiatyna, Kopycz. 
i- U ńrzuchowic (od 17]£ dr 13|P włącznie w niedzielę i świę*a)
4*35| Tuehli (od 15|6 do 30|9), Skolego (1 d 1|5 do 80|9), Stryje, Jhyrowa 

Borysławia
5*30 Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, JF 1 tutor, Zale­

szczyk, H usiatyna, lw ania pustego, Skały, Kop; c yniee 
5*40| Iokan, Żydaozowa, Nowosielioy, Serethu Berhomethu, Czudina Brcdiny 

Suczawy
5*50| Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, darisbadu , P ragi), Oświęcima, 

U rłot.a, Mielca r ia  Dembioa, Sambora, Chyrowa 
5*65 Bełżca, Sokala, Lujaczow a, Rawy ruskiej

I Briuuhowio (od 17|5 do 13i» włą ?znie w niedzielę i święta)
Bizuchowie (od 15|5 do 15|9 w -m e  powszednu)

I Krakowa, B e r l i n a  W rocławia, V iednia, K arlsbadu, P rag i t, Z:tkopa- 
nep > 1 .zez iŁraków (od 25|6 do 1519), N  Ss* a, O.łow.i (i-d 1/7 
do 15/9) Jas ła , Lubaczowa, Sanoka, RymL. 1, Iwonicza

Brzuehowio (od 17|5 do 13|9 własznio w niedzielę 1 . ięta)
f ka , (Bokarezstn), Czortkowa, H w iatyua , Kórcumezó, P o tu tir , Ncwo- 

sielioy, D om y W atry. Snozawy 
Janow t (od 1)5 do 30|9)

9*3511 Puatom yt (od 1)6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
9*5011 Crakuwa. (B erlina, W rocławia, W iednia, W arszawy), Oświęeima, Jasła , 

II Lnbaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoke.
lóó O ll* ) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, JaBła 
10*07| j * n » a (od )7j5 do 18|f* wł. w niedzielę i  święta)

Poaw oł. mysz, (O dess), Kijowa), Brodów, Kopyczymee, Zaleszczyk, 
Skały. Iwanii. poi tego, H uiiatyna 

Ławoeznego, (Peszta), Chyro a, F i r t u .  Borysławia, Kochawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 16/5 do 15/9 w niedsieię i św iętsi

8*25

1*50

2*40

2*50

10*90

10*40
11*50

I -  I W

2*15 -
506

m

Na dworzec nPodaamoze*
Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwoło* .ysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), K opy zyi Ac, Zaleszczyk, P o tu tir , 

lw ania  pustego, Skały, H usiaiyna, Broaów
Pudwołoczyzl, (Ud isy. Kijowa), Brodów, Kopy ozy nieo, Zaleszczyk 

potutor, lw ania  pustego, Skały, HuBiatyna

8*35

9.05
9*15
9*25
9'40

10*35
K H o
M 4

1*55
2*10
3*16
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3*15
3*25
3*30
3*40

6*30

6*40 
7 10 
8*14 
7*20 
9*u0 
9*55 

10*42

10*55

11*00

11*05mmmm

2*04

“ ‘43
10*57
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Z e law ow a do
Z dw o rca  g łów nego

Krakowa, (W iednia, Wrot-ławia, Berlina, Warszawy P rag i K ar shadnt 
P  izw auuna, J r  ła, Ihabówii, Z a L ia n  «go !  Rzeszćw 

lo k ar, ( J » r e ,S .k j r X l « .  O n A h n  C io rtlo w ., (o. *1/6

Krakowi., (W iednia, W rocławia, Berlina, 1’ra^i, K arlsbad > Chórowa 
Sambora, Jasła , 8 tro , Mielca, Orłowa, W ieliizki. Ućwi)cim. ’ 

Bizuchowio (od 17|5 do 13}9 włąezuie eo ddenoe)

Ickan, (la ss , Bukaresztu), Retuszan Żydaezowa. Potutor, Kórósmezó, 
Nuwugis iey, Brodiny, Putny, Dorna W atry (ed 1/3 d» 31/8) 
Buczany ' ”

oc*wołoczysk (K ijowa, Odessy), Bi odów, Kopyczyniee, H u iia ttn a  
awocznego, (Pesztu), Drohobycza Borysławia 

Krakowa, W iednii W rocław a, Berlina, P iag i, Earisoadu), Luuaozowa, 
Sambora, Chyrowa, O riona 

Krakowa, tW iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, Rymanowa 
Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1)7 (o  

15|9), Jas ła  
Law .eznego, Chyrowa, Borysławia, Całuszi 
Janow a
*T Sambora. Chyrowa 
n o łica , Soka.a, Luoaczowa 
Oz jm iu - ie j ,  DelatynŁ, Potuto>*, Nowosielioy 
Tainepol* Potutor,
Jancw a (od 1715 do 13|9 włącznie w niedzielę i J v ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, K jp jczyuise, Zale.■ esyk, Hu- 

siatyoa, Skały, lw ania pustego, G .zym aow a 
P u to u iy t (od 1|6 do 13|9 w.ąuaaii w m ed/isię  i świ jta)
Brzuchowic (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzielę ! świc4')
*) Luoiei ia  wielkiego (od 15/5 do 15-9 w Diedzielę i święta)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Z aiuszizyt, W /żniey, Korbsmezó 

Koc na ma, uorny W atry, S ioj iwy Bukaresztu 
Krakowa (W iednis, W rocławie, B erliaa, Pragi (a lsbadu), Jasła. Cha­

bówki, Zakopanego, W ielicaki, N. Sąeza, I -baczuwa 
Tuehli (od i 5/6 d r 30/9 włącznie -, Sko.ego (od l/ó do U()/:J ,vr ). Stryja 

Chyrow r, Borysławia 
Janow a (od 1/5 do 30/9; 
li tuszowa, Lubaczowa 
Brzouhowie ( d 1 >/6 do 15|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa

Stanisławowa, Z da?zowa
Krakowa, (W ie in ia , Wruułi w.a, Berlina, W ar.zswy), Chyrowa, Mezd 

lab o rcz  (Pesztu), N. Sącza, G rliw a (L|5 do 3 >|9), (Kw.ęoima 
Janow a (od 17Jt. do 13|9 wł. w dnie Kowsz., od l|-~> do i'6|5 wł. i od 

14/9 no 30/4 w p* nie eodzieuuii,
L jw ooip- pO (Peiztu), Cnyr- wa, Boiysiawla, Kałusza 
Rawy ruskiej. Sok n a
Brzuchowic (od 18}5 do 13|9 wł w niedzielę i  święta)
Przem yśla (oc 115 lo 31 il'J i?l.) Chyro wa, Mezo u a i  ircz (Peszta)
Podwołcozyak (Kijowa, Odesiy), Brodów
Janow a (od 17|5 do 13|9 wi. w niedzielę i  °więta,
Ickan, C ortkowa, Z i le s z o s y D e la ty n a , W ytny, IAoi nauir, Nowozte- 

lio /, Berhome hu, Czuiuia, Serethu, Biodiny, Dorny W atry, au- 
iz»wy

Krakowa, (W iednia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, T arlibada , Chyiowa, 
Rymanoi.a, Iw .uicza, la ru o o rte g u , Lir owi W ieliazk i/ihabów si, 
Zakopanego (on 1/1 io  16/9)

Podwoi .'8 u ysk, 1 irodów, Kopyczymee, Iw ,uia pustego, Potutor, Skały, 
H rsiatyna, Zainszozyk, Grzymałowa

Stryj*

X d w o rea  „Podsi m>ze“
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B udów , K o/yczyuies, Uuaiatyna 
Tarnopoli/, Potutor
Podwołoe :y ik, (Kijowa, Odessy), . rouów , cupyczyniec, Zaleszezyk, 

diatyna. S k tłr .  lw ania  pustego, GrzymałiHudiatyna. S k tły , lw ania  pustego. Grzymałowa
Podwołoeay. k (K ije , a, Odessy), Budów 
Podwołoezyik, Kopyczynieo, lw ania pustegi, Jcały, 

czyk, Grzymi.łowi
Husiatyna, Zalesz

*J W u u  z dniem otwarci, szlaku Lwów-Sambor.

0 ley jazdy: Zvyj
1 wszelkiego inneg< 
dw ónu, soLoay II.

U w aga. P ora neon . 
Z v y k łe  bilety

oznaosoną just ram kam i. — Czas srodkowo-eoreoujski je s t późnie,czy o i'6 minut od oz; au lwowskiego. — W mieśoie 
: agenoya dziomuków J. 81 Sokołowskiego m  p asa ła  Hau*mana 1. 9 od 7-mej rano no .-mej godziny v,ie zerem, zau 

;o rodnąju bilety tary /y , illustrowane przewodniki, rozkład] i-tzdy itp . biuro infoim -.eyjns Kolei paus.wowyoi (ul. K .arlckioh 
w godzinach .lizędewyoh (od 8 rano do 8 pepoł., w święta od 9 praedpoł.draw* nr. do 1? a południi)-

v ydą,a 
zwykłe

5 w )>o

Wyda w da i odpowiedualuy redaktor P la ton  KosteokL drukami i iuogvaAi Filiera i Upó kL


